
r 155 P ią te k  17 ( 30)  c z e r w c a  1911 r . Rok VI
liodzi codziennie ra.ni oprócz dni poświ^Hcznycii 

isR edaknyl: Kijów , Kreszczałyk 3 8 . Teł. 2 4 6 4 .  
ti. i Druk. Polskiej: Kijów , Kreszcz. 3 8 . Ti’l. 1672.

Rękopisów  R cdakrya nic zw raca.

R edaktor przyjm uje od ia  —a. S ekretarz od 6 —8 
Adnunistrrcya otwarta od 10— 4 po p o i i od 6—8 

w ieczorem .

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISI3 POLI^YCZBILSPOŁECSIIS i

mieś. kwart pdlrocz. rocz. 
P n a m e r e ta :  kraju 1 .—  3 .—  6.—  12.—

m Z i  grai.icą 1.50 4.50 9.— 18.—
Z a  z m ia n ę  a d r e s n  3 0  k o p .

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40  kop pierw;,rv 1 2C kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy 1 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. /ałnb’ e po 40  k. W  rubryce 
.Nadesłane* wiers/ petitowy lub j c c o  miejsce 1 rb.

Numer* p o j e d y n c z y  5 kop.
PrenamBratę i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracya,

*>*)

^  C zas odnowić prenum eratę. =
Przypoi i r in i im y S z a n o w n y m  p re n u m e ra to ro m ,  żc d n ia  1-gn Jipca k o n i z y  sio p ie rw sz e  półrocze.  D la  u n ik n ię c i a  p r z e r w y  w  o d b i e r a n iu  

D z ie n n ik a 14 p re n n m e ra to ro w ie  półroczni,  k w a r t a ln i  i m iesięczni  zechcą  ł a s k a w ie  n ad e s ła ć  p r e n u m e ra tę  p rzed  u p ły w e m  czerw  co.

6 + p
A n n a  z  b ie la w s k ic h

P i e ń k o w s k a
/mar,a w  rlniu 10 czerwca w 
N:konówi c, przeiyw szy lat ,,6. 
Rodzina prosi o westchnienie 
do Boga. 3 m8

itnia 2 go lutego r. b. ośmielono si<; 
obdarzyć mię swemi rublami, pod­
pisując moje nazwisko pod ofiarą 
nie przezentnic złożoną. Odsyłam 
więc te 50 rb. do rozporządzenia 
Szanownej Rećakcyi „Dziennika Ki­
jowskiego". 3047

Zakład Wodoleczniczy 
D -ra  C h ra m c a

w  Z a k o p a n e m  otwarty.

Nowo wybudowane pawilony urzą­
dzone z największym komfortem, 
pomieszczenie dla 300 osób. Pokój 
jednoosobowy z utrzymaniem od 8 
kor. wzwyż. 2787

KHURY i L O S Z K I  rudej rasy ang. 
T  A I I  H f  I I P T U  od 6 — 12 mie- 
I M III  YY U  I ł  I l i  sięey po 50 rb. 

sztuka 11 p I. Rolehowskicgo, poczta 
Bamhorodek kij. gub. 2957

Kijowski Syndykat Rolniczy
B u lw a r n a  9 .

Poleca na sezon roku bieżącego:

O r y g in a ln ą  W ę g ie r s k ą  R A M  A T K E *  (I'<1 Pupila P s z e n ic ę  n a s ie n n ą  D H I 1 H  ■ której na
miejscu wyjeżdżą od nas specyalista agronom. Zamówienia przyj­

mujemy do 1 go lipca r. b.
Polecamy również:

TOMAOÓWKą (Zu żle Thomasa). 2727
S U  WNIKI W ES TFA LIA  do nawozów sztucznych. 

ŻN IW IARKI, W IĄ ZA ŁK I i KO SIA RKI „Milwaukee1'. 
O R Y G IN A L N Y  AM ERYKA Ń SKI S Z P A G A T  do wiązatek.

Nasiona oryginalnej pszenicy

Banatki i Cisawki
osobiście wybieramy i zakupujemy na Węgrzech. 

Zamówienia prosimy adresować:

L  Zdrojewski i K. Grabowski.
K ijó w , P r o r c z n a  AA 9 . T i1 t

Opuścił prasę zeszyt Y l-ty 388

„D ziejów  Forozbiorowych L iiw y  i R usi”
Dzieje

TR ESC:

insurckcyi Kościuszk owakiej 
i Rusi,

na Litwie

I L U S T R A C Y E  1 P O R T R E T Y :

Jan Oskictka strażnik polny W . Ks. Litewskie­
go. —  Plac ratuszowy w W ilnie na początku 

rX: -rf, — -Ks. Francuzek K sa w rry  Bohusz, w y  
działacz w epoce przygotowań tnsurekcyj-

nyeh Z794 r. —  O dezwa Rady Najwyższej N aro­
dowej Litewskiej do Litwinów. —  T. Kościuszko, 
generał polski. —  Pieczęć Rady Najwyższej Na­
rodowej Litewskiej. —  Pieczęć Deputacyi Cen­
tralnej W . Ks. Litewskiego. —  Jakób Jasiński. —  
Pieczęć ostatniego podskarb wielk. litewskiego 
Michała Ogińskiego. —  Generał Tomasz Wawizec- 
ki — Jan Chrzanowski, ostatni naczelnik artyleryi 
litewskiej. —  !Se „Gazdy.. Narodowej-* z lipea 

1794 roku.

C en a z a s z y ta  kop. 3 5 , z  p rz o sy łk ą  kop. 4 0 .
Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. 2 5 ,  z przesyłką kop. 3 0 .

Zamówienia wraz z  opłatą na „Dzieje Porozbiorowe Litw y i Rusi* na 6, 12 i 34 zeszytów przyj­

mują: Administracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie Kreszczatyk Ne 38, oiaz wszystki.
księgarnie w kraju i zagranicą.

Bzozag6Vowy p ro ap o kt na Jiądania w y sy ła  s ię  kazp latn ia .

Otrzymany nowy transport

n iezb ęd n e j w każdym  domu polekim

II M Ó W I
ZYGMUNTA GLOGERA

jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem,

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca klika tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 

tnografii, życia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ihiogłycb. Podręcznik w każdym 

domu konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło­
ści polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w .Bibliote­
ce Warszawskiej*) o Encyklope- 
dyi Glogera: .R ó w n ie  pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nic sposób p om y­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no 
wego, barwnego życia, i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
głosy*...

1237

W ie lk a -W asy lk o w sk a  JNfś 5, teP. 182.
Zawiadamia swoją Szanowną Klientelę; że od dnia 20-go 

czerwca do 20-go sierpnia r. b. magazyn będzie otwartym ty l“
ko od godz. 9 ra n o  do godz. 7 w iecz- 3°5>

Cana k s ię g a rs k a  rb . 15.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego” ,
omawiających dzlełc w Administracyl pisma, cena zniżona do 

rb. 12 Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1.

P lAS  Z  C Z  A N Y  na Węgrzech.
najsilniejsze w  Europie termy siarczano mu 
łowe w  wysokim stopniu radioaktywne. Zna 
komite wyniki lecznicze w  cierpieniach sta 
w ó w  i kości, w reumatyzmie po złamaniach, 
zwichnięciach, zapaleniach stawów, w  poda 
grze, nerwobólach, zwłaszcza w  is c h ia s .

Urządzenia tak co do mieszkań, jak i

t kąpieli, od najtańszych aż do luksusowych. 
Wykwintnie urządzony Grand Hotel Koyal,

•  winda osobowa do wtaczania w ózków z chn

Irynti. W  r. b. otwarty zostanie zbytkownie 
u-ządzony hotel Ternr.ta Pałace (na 300 osób),

• połączony z nowo - wystawioiiciru łazienkami
• (400 kabin). Tokoje z łazienkami (woda ter- 
| malna). Instytut terapeutyczny na miejscu.

Stosowanie o k ła d ó w  b ło t n y c h , (zwłaszcza 
u osób słabowitych) z niezrównanym skut 
kiem. Now e p o łą c z e n ie  k o le jo w e . Z 
W arszaw y 15 godzin, z Krakowa 8 godzin, 
do Wiednia 3 godziny, do Pesztu 3!/2 godzin. 
Wszelkich informacyi udziela lekarz zakłado 
wy, D r . A le k s a n d e r  T e ic h m a n n . zimą— 

Kraków, Dmga 10, latem— Piszczany, W illa  W eresz, albo Zarząd kąpielo 
wy. Zakład cały  rok otwarty. Frckwcncya 14,000 osób. 2731

Otrzymaliśmy

Rok Polski
W ŻYCIU, TRADYCYI i PIEŚNI

Przedstawił

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

C ena publi 5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

Z w ra c a ć  się należy do adminislracyi „Dziennika Kijowskiego*.

Równe, wołyń. g.
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowsk.”
przyjmuje 1496

Ludwik Rutkowski
Księgarnia i Skład mat. piśmien-

C t l l f l ip n ł  <pw*w I poszuk. pracy 
biurowej w Kijowie lub 

na wsi. Widzieć od 1 2. Fundtl-
klcjowska 80 m. 5. St. K. K. ?973

LA CHORYCH PiERSiOWU
S A N A T O R Y U M w  7A K 0 P A N E M

POD KIEROWA ICTWEM

D ^  K . D Ł U S K I E G O  I
00 11 K O R .w zw rr  

W RA Ł l  O PIEKA  LEKA R SK A .
a09'3

ladeci o sytuacyi.
Iwyczajem dorocznym w tych dniach wy- 
akcya dumska stronnictwa konstytucyj- 
emokralów sprawozdanie z działalności 

mentarncj za rok 1910— 1911.
W  obszernej tej cnuncyacyi poza wła- 

ściwcm sprawozdaniem z czynności frakcyi we 
wszystkich dziedzinach pracy parlamentarnej i 
przytoczone mi in  Cxtcnso mowami poslów-ka- 
detów,. znajdujemy charakteryslykę ogólnej s y ­
tuacyi politycznej w Rosyi, a przedewszystkicm 
sytuacyi Dumy i jej niefortunnych gospodarzy.

Atoli w tej charakterystyce nie- spotyka­
m y nic takiego, czego byśmy już na lamach „Rie- 
czi* nic czjtaii.

Pogłębienia sądów o położeniu wewnętrz- 
jf»cm „nowej* R osyi nic widać; próby syntezy 
są teiabc. W szystko na ra^ie obraca się dooko­
ła stereotypowego omówienia zatargu pomiędzy 
gabinetem a p?żdzicrnikowcami. Żadnych wnio- 
skólw na przyszłość, ani horoskopów —  cała 
chatakterystyka nahbna właściwie znaczenia 
kronikarskiej notatki.

Jest to tern dziwniejsze, że jak stwierdza 
samo sprawozdanie, „caia 4 sesya minęła już 
pod znakiem spodziewanej za rok kampanii 
wyborczej.* Można więc było spodziewać się 
że i we wszelkich enuncyacyach partyjnych już 
tr ją z  zapanuje ożywienie, zjawią się próby 
głębszego ujęcia Całokształtu zjawisk politycz 
nych bieżącej doby a d  USUm  przyszłego wy 
burcy.

Jest jednak inaczej. Czyta się więc z pe- 
wnem znużeniem o tem, jak od początku sesyi 
Duma zaczęła powoli spadać do roli czynnika 
drugorzędnego w życiu państwowem, jak cen­
trum Dumy pod wpływom blizkirj kampanii 
wyborczej i spodziewanego jtoparcia przez rząd 
li andydatów nacyonalistycznych zaczęło zmie­
niać swój stosunek do gabinetu, jak okoliczno­
ści zewnętrzne (śmierć Muromcewa, Tołstoja, 
„pogrom* uniwersytetu moskiewskiego i t. d.) 
wpłynęły na zaostrzenie się przeciwieństw w e­
wnętrznych w Dumie, tak odgrażali się pa- 
ździtriiikowcy, że się z Radą Państwa pora­
chują i jak zamiast nich btolypin z, izbą lordów 
aię porachował i co z tego wynikło, i t. d 
i t. d. —  znana historya, którą sprawozdanie 
Lądeckie próbuje ująć we wniosku ogólnym w 
aposób następujący:

„Po pierwsze, mamy do czynienia z u 
padkiem sojuszu Stołypin-Guczkow. Kombina 
cya, na którr opierała się twspólna praca' 
większości dumskiej z gabinetem została do 
gruntu zachwiania.

. P o  drugie, bez względu na upadek tej 
kombinacji, n iet j lko  nie jesteśmy świadkami 
zupełnego tryumfu nacyonalizmu, ale nawet

spostrzegamy pierwsze objawy jego osłabienia. 
Nacyonalizm wprowadził rząd w takie błędne 
koło, z którego trzeba wreszcie znaleźć jakieś 

yjście.
„Po trzecie, po raz pierwszy od czasu 

istnienia „ustroju odnowionego" „konstytucyo- 
nalizm* stal się hasłem obu izb prawodaw­
czych w przeciwstawieniu do osobistych „im­
pulsów woli* g łow y gabinetu, który reklamo­
wano jako „konstytucyjny".

2  tego uogólnienia oczywiście naiciekaw- 
szytn jest punkt drugi —  rzekome osłabienie 
kursu nacyonalistycznego w sferach kierowni­
czych.

Asumpt do takiego wniosku bierze spra­
wozdawca kadccki z roziamu, jaki zaszedł we 
frakcyi nacyonalistów dumskich. Dotychczas 
wszyscy nacyonaliści grupowali się około je ­
dnego tylko „wyznania" politycznego, które 
się streszcza w następującym programie: Ro-
sya dla rosyan; współżycie z innymi narodo­
wościami jest objawem nienormalnym i przej­
ściowym; inorodcy powinni albo się zasymilo­
wać, albo pójść precz. Obecnie zaś znajdujemy 
w programie nacyonalistów tak zwanych „nie­
zależnych" pewne modyfikacye tez powyższych, 
które wywołały już nawet dość złośliwe ko 
mentarze w prasie. Ks. Mcszczerskij np. mó­
wi, że w „obłędzie" nacyonalistycznj-m ukazały 
się pierwsze przebłyski zdrowego rozsądku.

Sprawozdanie kadeckie stwierdza, iż pierw 
szym takim przebłyskiem jest rozróżnianie ino- 
rodców „lojalnych* i „nielojalnycjp*, którego 
nie uwzględniał' dawni nacyonaliści. Atoli nie­
podobna na razie stwierdzić w jakiej mierze 
taka poprawka w programie nacyonalistycznym 
jest skierowana przeciwko głównemu sterniko­
wi nacyonalizmu rosyjskiego. Nie jest bowiem 
wykluczone, iż inspiratorem Lakiego zwrotu 
mógł być sani p. Stolypin. W  sprawozdaniu 
czytamy, że jest to bardzo prawdopodobne, iż 
w danym wypadku powtarza się taki sam spo­
sób walki, jakiego używano przeciwko eksce 
som monarchistów z obozu Dubrowina: bar
dziej umiarkowany odłam nacyonalizmu prze­
ciwstawia się krańcowemu w interesie p rzy ­
szłych kombinacyi politycznych.

T o  spostrzeżenie jest bodaj najciekawsze 
z całego sprawozdania.

Jednakże musimy stwierdzić, żc objawów 
osłabienia kursu nacyonalisłytznrgo, jąk 50 
zresztą przyznaje samo sprawozdanie, niema 
znów tak bardzo wiele. Szczucie inorodców w 
Dunne i poza Dumą bynajmniej nie osłabło. 
Rozróżnianie inorodców „lojalnych" zostało 
wprowadzone na razie wyłącznie ku pożytko­
wi nientców nadbałtyckich. A le  ci przecież byli 
zawsze faworyzowani.

W szyscy  inni inorodcy skazani są po d a­
wnemu na wymarcie lub na asymilacyę.

Że projekty finlandzkie na razie utknęły, 
że Chcłmszczyzna dotąd nie jest wyodrębniona, 
to tylko dlatego, żc te sprawy musiały przecież 
przejść stadyuin przygotowawcze i ostatecznie^ 
są zbyt poważne na to, aby z niemi można, 
było rozprawić się w ciągu dwóch dni. A  kto 
wie, czy nic mielibyśmy już nowej gubernii 
chełmskiej, gdyby sesya Dumy potrwała nieco 
dłużej?

Zresztą ziemstwa utewsko-ruskie są chyba 
najlepszym dowodem tego, żc kurs nacyonali- 
styczny bynajmniej nic osłabł. I sposób ich 
wprowadzenia, i obecne zabiegi w celu zorga 
nizowania ciał samorządnych z samych na­
cyonalistów, świadczą o tem, żc „obłęd" na- 
cyonalistyczny trwa...

Zawczcśnie więc chyba mówić o zmianie 
kursu.

S t  J.

Ze statystyki wyborczej.
W  jednym z ostatnich numerów „L)iła" 

znajdujemy ciekawe zestawienie liczby głosów 
otrzymanych przez stronnictwa ruskie i polskie 
w 19 okręgach wyborczych Wschodniej Galicyi.

Otóż ta statystyka, co do której „Diło 
zastrzega się, że nie może być ona zupełnie 
ścisłą, jednakże może posłużyć do oryentacyi 
politycznej, przedstawia się jak następuje:

W c  wszystkich 19 okięgach wiejskich 
w Galicyi Wschodniej oddano w r. b. 680,065 
głosów. Z  tego przypada na ukraińską demo- 
kracyę narodową 278,093 głosów, na ukraiń­
skich radykałów 56,897, ukraińskich socyalnych- 
dcmokratów 15,558; ogółem na Ukraińców przypa­
da 3 5 I >54̂ > na moskalofilów 118,470, n a  p o la ­
ków t/l>0 , 109, na żydów (kandydatów syoni- 
stów) 6,938.

Rozłożywszy te cyfry na następujące gru­
py: i) rusini i polary; 2) ukraińcy, moskalo-
file i polacy; 3) ukraińcy i moskalofile; 4) ukraiń­
scy demokraci lrimdowi, radykalt i socyalni 
demokraci, to tfu 1, procentowy w tych gru­
pach tak się pizet'Lawie:

t '  Rusini - -  70 proc., polacy 30 proc.; 
2) ukraińcy —  52 pttu , moskalofile 18 proc., 
polacy 30 proc.; 3) ukiaińcy 75 proc., moska­
lofile 25 proc.; 4) ukraińscy u.-dcm. 80 proc., 
radykali 16 proc., s.-d. 4 proc.

Następnie gazeta przeprowadza porówna 
nie z ostatniemi wyborami w r. 1907.

Otóż w r. 1907 złożono ogółem 724,470 
głosów w 19 okręgach wiejskich Wschodniej 
Galicyi, czyli że w r. 1911 złożono o 44,405 
głosów mniej. Ruskich głosów było w 1907 r 
534,213 czyli że w r. 1911  ruskich głosów zło­
żono o 64,195 głosów mniej; ukraińskie stron

nictwa otrzymały w 1907 r. 384,225 głosów, 
rzyli w r. 1911 o 32,677 głosów mniej; ukraiń­
ska n.-dem. w 1907 r. 293,409 głosów, czyli 
w r. 1911 o 14,310 głosów mniej; na radyka­
łów ukraińskich padło w 1907 r. 64,897 gło­
sów, czyli w r. 1911 o 8,000 mniej; na ukraiń­
skich s.-d. w r. 1907 —  25,919, czyli w r. 1911 
o 10,361 mniej, na moskalofilów w r. 1907 —  
149,988 głosów, czyli w r. 1911 o 31,518 gł. 
mniej; polskich zaś głosów w r. 1907 oddano 
184,302, czyli w r. 1911  liczba ich wzrosła 
o 1S,QĆ7  głosów, żydowskich w r. 1907 —  
5,955. czy li żc w r. 1911  o 983 głosy więcej.

Z  tego widoczne jest, że ogólna liczba 
głosów, oddanych w 19 okręgach, w porówna­
niu z r. 1907 zmniejszyła się o 6 proc. Ogólna  
liczba głosów ruskich  zm niejszyła  się o 1 2 proc., 
liczba głosów p o lskich  w zrosła o 10  p ro c , ż y ­
dow skich 0 17  proc,.: ukraińskie głosy spadły 
o 9 proc., moskalofilskie o 21 proc.; głosy 
ukraińskiej n.-d. zmniejszyły się o 5 proc., 
ukraińskich radykałów o 12 proc., s.-d. o 40^.

Rezultat więc najogólniejszy wyborów 
obecnych w 19 okręgach, nad którym biada 
„Diło", jest znaczne pomnożenie liczby głosów 
polskich i znaczne zmniejszenie głosów odda­
nych na stronnictwa ruskie.

sca na miejsce te osoby z gawiedzi, które chciały 
się gdzieindziej przedostać... ze nawiedź, skupiona 
za wojskowym szpalerem, tu robiła miejsce dla 
jakiegoś kalcgi, ciągnionego w  w ó z k u , tam chroniła 
od ścisku dwoje żebraczych dzieci w  łachmanach...

Inny sprawozdawca paryski kończy swój list 
tą słuszną i głęboką uwagą: „Kto z cudzoziemców
widział ulice Londynu w  ten dzień pamiętny, ten 
jedno przedewszystkicm zachowa niezatarte wspom ­
nienie: narodu, przodującego całemu światu i
wszystkim jego dotychczasowym dziejom —  a przo 
dującego swobodną, samodzielną, domorosłą kultu­
rą ducha, w jakiej możliwość nie chciafo się w ie ­
rzyć"...

Baron Gautsch.

Dokoła k o ro n a cy i.

Paryski dziennik „Malin" wysłał na ko/ona 
cyę króla angielskiego specyalnego korespondenta 
w  osobie A. Hermanta, głośnego powie .ctopisarza 
i psychologa. Pisze on między innetni, żc według 
czyjegoś powiedzenia, w  Paryżu byłoby niemożli- 
wetn odbyć królewską koronacyę, bo Paryż... śmiał­
by się tylko. A tu w  Londynie „widzieliśmy, jak 
można koronować króla —  i to według wszystkich 
starożytnych przepisów —- nic budząc śmiechu u 
nikogo. Musi być, że ażeby naród jakiś mógł s o ­
bie pozwolić r.a podobny anachronizm to chyba 
powinien posiadać wiele zalet, jakich my francuzi, 
już, albo jeszcze nic mamy. Powinien posiadać 
historyczną ciągłość, której nie przet w a ’ a żadna 
gwałtowna rewolucya — łańcuch spoisty dziejowej 
budowy, w którym nie brak ogniwa żadnego — 
ciąglośc, w  której nie zaszła przCpaść między 
przesiloscią a czasem terazniejs.ym. Naród musi 
chyba miec tradycye żywe, nie za.; patrzeć tylko 
na czcze fatita.zye polityków - a jednostki tego na 
rodu muszą umici nosie naturalnie/knstyumy, któ 
rc dla nas, francuzów, byłyby maskaradą.

A dalej, taka ceremonia musi się odbyć bez 
zarzutu i bez żadnego z tych wypadków, które uza 
sadniają sceptyzm j dają powód śmieszności".

Ten korespondent zapisuje, jako szczegół nie 
Jo uwierzenia na stałym lądzie, że policyanci 
niczamąeonym w  żadnej chwili s ajem i z prze­
dziwną uprzejmością sami pi 1-- >dzali z miej

Baron Gautsch, którego wypadki w ysuw a­
ją ponownie na widownię polityczną w Austryi, 
jest tam jako polityk powszechnie znany. Ode- 
grywał 011 niedawno poważną rolę, g o y t  dopie­
ro z końcem kwietnia 1906 r. ustąpił ze sta­
nowiska prezesa gabinetu. Plan, według któ­
rego chciał przeprowadzić reformę wyborczą, 
zawiódł, ponieważ Koło Polskie nie mogło po­
zwolić na linię wytyczną, krzywdzącą polaków 
na punkcie rozdziału i liczby mandatów gali­
cyjskich. Na widownię wysunął się wówczas 
ks. Ilohenlohc, potem bar. Beck. Ale za kuli­
sami podawnentu bardzo wielką rolę grał bar. 
Gautsch, jako mąż zaufania cesarskiego i jako 
najbardziej ustosunkowana osobistość na biuro­
kratycznym terenie wiedeńskim. On też pomógł 
bar. Biencrthowi do osiągnięcia stanowiska 
prezesa gabinetu, on ułatwiał mu pokonanie 
wielu trudności, 011 wreszcie uchodził stałe za 
męża opatrznościowego, który znowu będzie 
powołany do objęcia rządów na wypadek, gdy­
by specyalne trudnośc: wymagały specyalnie
doświadczonej ręki. Taka chwila zdaniem rzą­
du auslryackiego nadeszła obecnie. Rząd chciał 
pozyskać dla większości rządowej Czechów za 
pomocą bar. Gautscha, który pozostaje z nimi 
w blizkich stosunkach T o  też caia prasa cze­
ska, omawiając misyę bar. Gautscha, łączy ją 

niemiecko-czeskim i rokowaniami o ugodę. 
Między innetni piszą „Narodni Listy: 

Odnośnie do misyi bat. Gautscha są możliwe 
dwie altei natywy, Albo uda mu się w krótkim 
prz-'eiągu czasu zadanie swe spełnić, a w ta­
kim razie nastąpią natychmiast zmiany w rzą­
dzie i odbędzie się krótka konstytuująca sesya 
parlamentu, albo też misya nie powiedzie się, 
a w tym wypadku rozwiązanie przesileni* zo­
stanie odlożonem do jes.eni. W edług naszej 
opinii misya ta dla obecnych stosunków jest 
zbyt ograniczoną, albo ściślej wyrażając się za 
ogólnikową. Zadanie każdego rządu, to zała-
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twienic konieczności państwowych. W  obecnej 
jednakże ch pili kon;ecżnośc; natury ekonpmi- 
cznej i narodowe, są równie pilne i bez nich 
także i konieczności państwowe nie mogą zna­
leźć trwałego załatwienia. M’sya bar. Gautscha 
stwierdza, że powszechną srała się świadomość, 
iż obecne stosunki nadal trwać nie mogą. I tu 
w ysuw a się na pierwszy plan kwestya czeska, 
poruszona niedawno w czasie obrad polityków, 
zebranych w Tryeście z powodu spuszczen:a 
na morze drćadnoughta „ Y irib u s u n itis* . Przy­
wrócenie normalnych stosunków w sejmie cze­
skiej musi stać s.ę jtdnem z pierwszych zadań 
bar. Gautscha. W  przeciągu krótkiego czasu 
okaże się, czy misya jego dotyczy i tej kwestyi. 
Bar Bicncrth usunął sobie sam możliwość upo- 
iządkowańia stosunków w Czechach. Bar. 
Gautsch, względnie każdy inny mąż przyszłości, 
będzie miał wolną rękę w działaniu. Pierwszy 
czy drugi, winien jednak pamiętać, że klucz do 
rozwiązania sytuacyi leży tylko w Czechach.

„1 nion“ pisze: Bez względu na to, z ja
kiego stanowiska zapatrywać się będziemy na 
bieg wypadków, musimy przyznać, że baron 
Gautsch okazywał się zawsze przyjacielem na 
rodu czeskiego, nawet po za daleko idącemi 
ohietnicami, których spełnienie pozostawiało 
wiele do życzenia. Od czasu ostatniej prezy- 
deutm y bar. Gautscha, mamy jeszcze znaczny 
zasób niespełnionych dotąd życzeń. Baron 
Gautsch jest jednak zbyt doświadczonym poli 
tykiem, by uat się powodować któreinukolw ick 
stronnictwu i to umożliwi naszym posloin, że 
w ia z :e powołania barona Gautscha, wystąpią 
łrobec niego z całą swobodą. Rzecz prosta 
musiałby zrezygnować z bcncficium  iniYim arii
0  bar. Gautscha jest' wiadometn, że jest zw o­
lennikiem parlamertarnego systemu rządów
1 koalicyi. I obecnie usiłowania jego pójdą 
w tym kierunku; jaki będzie ich skutek, dzisiaj 
nikt przewidzieć nic zdoła

O rgan czeskich agraryuszy, „Venkow * 
pisze: M 'syę barona Gautscha wyjaśnia w pier­
wszym rzędzie fakt zmiany stosunków w Kole 
polskiem. Polskie stronnictwo ludowe, któie 
swojego czasu w konflikcie Kola polskiego z

przemawiający za mjsyą 
stanowi pewna sympatya dla niego że strony 
socyalnych demokratów, która znalazła wyraz 
w wysłaniu deputacyi w czasie- jubileuszu bar 
Gautscha.

„Narodni Polityka" pisze: W  obecnej
chwili trudno stwierdzić, czy bar. Gautsch za 
mierzą utworzyć gabinet urzędniczy, czy póła 
rzędniczy. Pewnem jest jednakże, żc szuka wię 
kszości o silnej podstawie, w której i czesi ma 
ją się znaleźć

Organ radykalnych prawnopaństwoweów 
„Samostatuost" zaznacza, żc tam, gdzie wyła 
niają się imiona, bar. Gautscha lub ks. Thuną 
równocześnie mówi się o niemu cko-cźeskich 
rokowaniach o ugodę. W  tym wypadku nam o 
cy psychologicznego prawa kojarzenia się wyo 
brażeń przychodzi na pamięć imię d-ra Krama 
rza. Bar. Gautsch i d-r. Kramarz żywią dla sie 
kie pełne zaufanie.

„Hlas Narcda" wyraża zapatrywanie, żę 
bar. Gautsch tylko jako prezydent ministrów 
będzie w stanie spełnić ewentualne przyrzecze­
nia. Dlatego tez misya jego udać się może 
tylko wtedy, gdy sam obejmie prezydenturę 
mi ustrów.

L ig a  lito śc i.

Niezwykłą,, a liewątpliwie bardzo pożyteczną 
orgarjzaeyę stanów istoi-nąca w  Anglii „Liga lito 
: c i “, stowarfyszi nie, m*,ąco na celu krzewienie 
uczuc litości i miłosierdzia wśród dzieci i młodzieży.

Liga jest właściwie oddziałem, czy filią „T o­
warzystwa ochrony dzieci od okrucieństwa" (Na 
tional Society for the preventian of cruehy to 
cńildrenl, znajdującego się pod protektoratem pary 
królewskiej, a składa się ona z nieletnich do lat 12, 
noszących tytuł członków-pomocnilców, którzy ze 
względu na wiek swój do „Towarzystwa ochrony" 
jako czynni przyjmowani jeszcze być nie mogą.

Oddziały Ligi rozrzucone są po calem pań 
stwie nngielskiem. Działalność członków polega 
na przysparzaniu funduszów Towarzystwu ochrony 
dzieci drogą oszczędności z pieniędzy, otrzymywa­
nych od rodziców, np. przez powstrzymywanie się 
od wydatków na łakocie, lub też drogą zarobkowa­
nia; natomiast surowo jest wzbronione zbieranie na 
t*n cel jałmużny.

Każby członek pomocnik otrzymuje dwa razy 
do roku tak zwaną listę oszczędności; na pierwszej 
stronie widnieje napis, „uprawiaj litość, albowiem 
w  przeciwnym razie odpędzasz aniou  od progu", 
a także rysunek, przedstawiający chłopca oberwań­
ca; a, na drugiej zaś stronie widzimy wizerunek ja  
błoni, pielęgnowanej przez grupę dzieci, a dźwiga 
jącej na sobie 18 jabłek, t. j. tyle, ile linii ma lista 
oszczędności. Każda kwota, zapis-ywana do listy, 
jednocześnie zaznaczona zostaje na jednem z jabłek, 
a czynność ta sprawia dzieciom wiele uciechy i za 
dowolenia.

Pokwitowania z odbioru sum, wnoszonych do 
kasy „Towarzystwa Ochrony", drukuje dwa razy 
do roku specyalny organ I ,igi; ostatni wykaz, obej 
inujący dopiero połowę nazwisk (do litery M.t, po­
daje w p ływ  78 grup w ogólnej sumie 846 fun. szt.!

Jak jftż wspomnieliśmy, dzieciom niewolno 
zbierać jałmużny, chodzi bowiem o 10, aby wdro 
zyć je od lat najmłodszych do uprawiania osobiste 
go miłosierdzia i wyrobienia w sobie zdolności- 
zrzekania się przyjemności, na rzecz ubogiej dziau 
twy. Natomiast mogą ci „pomocnicy" urządzać ba 
żary dobroczynne, lecz tylko w yrobów własnych, 
a  także zabawy w o K a l n o  muzykalne, również be? 
ud>. ału uproszonych osób postronnych, aby w  ten; 
sposób osobiście przyczynić się do powiększenia 
zasobów „Tow arzysrwa ochrony dzieci".

W szyscy  członkowie Ligi natychmiast po 
ukończeniu tat i6, odraztt przyjęci zoSfaJa w  poczet 
członków rzeczywistych Tow arzystwa ochrony.

__

Z życia prowincyi.
Łuck, d. 8 -go czerwca.

(Klasyfikacya w yborców  w miastach: z i-ej do 2 
kategoryi.— Podkopywanie w p ływ ów  inteligencyi. 
Nieuregulowanie własności.— Usunięcie czechów 
Postulaty czeskie.--List radnego czecha. —  Szpitale 
v- pow. dubieńskim. — Epidemia i śmiertelność na 
Wołyniu. — Powiat krzemieniecki— na czele smut 
nego korowodu.— Poczajowska Ł a w r a — ognisko za­
razy i kuźnia proklamacyi. — Okólnik i odezwa Wi- 
talisa.--Zaburzenia agrarne w  Lipnie i w  Z a lu ż u ,-  

Otrucie ojca —Zabójstwo o 2 ruble).*

Ziem skie listy w yborcze, obejmujące p o l­
skich w y n r r c o w ,  ścisłej "podlegają w eryfikacyi,

nietylko badarą jest troskliwie narodowość każ­
dego, co się za polaka podaje, ale -zarazem 
skrupulatni" w ażóńy jesi cenzus majątkowy tych 
zw łasze; a, którzy w . i-ej figurują kategoryi. 
Mianowicie p. gubernator wołyński, zauważyw­
szy przy przeglądaniu list wyborczych ogromną 
różnicę pomiędzy szacunkiem nieruchomości 
wiejskich, przyjętym przez inspekcyę podatko­
wą, jakim się przy pierwotnem segregowaniu 
wyborców na kategorye kierowano, a taksą, 
przez urzędy municypalne w miastach i zarzą­
dy mieszczańskie w miasteczkach stosowaną, 
polecił, by listy wyborcze odpowiednio popra­
wione zostały

Ponieważ inspekoya podatkowa ze wzglę­
dów fiskalnych szacunek zawsze śrubuje, więc 
23 wyborcom z Łucka odmówiono pełnego cen­
zusu (nieruchomość od 7,500 rb.) i przesunięto 
do niższej kategoryi z cenzusem składanym. 
Zaszachowano tym sposobem i utrudniono u- 
dzial polskiej inteligencyi w miastach (adwoka­
ci, doktorzy, zamożniejsi kupcy i właściciele do 
mówi, gdyż na wyborach nie będą mogli wy 
stąpić samoistnie i w stanowczej chwili rzucić 
na szalę decydującego głosu, a tylko muszą szu 
kać kompromisów i na wymagania mniej uświa­
domionych wyborców się oglądać.

Takąż samą manipulacyą, co w Łucku 
przeprowadzono i w innych miastach, ochotę 
do czynnej akcyi jednostkom mniej energicz­
nym niewąlpliwic odbierając.

Nie odbiorą jej tak łatwo czechotn, pomi­
mo opuszczenia około 100 czeskich osadników 
przy układaniu list wyborczych w pow. ostrog- 
skim. fi 'u p om n ie li  się o swoje prawa. Nie 
wszystkie jednak reklamacje zostały uwzględ 
nione ze względów formalnych. Stwierdzono 
bowiem przy tej okazyi, iż stosunki prawne 
wśród drobnej własności są u nas mocno za 
gmatwane. W ysokość stempli alienacyjnycli 
szkopuły, na każdym kroku napotykane przy 
zatwierdzaniu aktów7 kupna-sprzedaży, sprawia 
ją, iż masa tranzakcyi tego rodzaju iatn zwłasz­
cza, gdzie przedmiot niewielki, odbywa się spo­
sobem prywatnym.

Zamiana takich skryptów na oblig nota 
-ryahiy, połączona nieraz z trudnościami nie do 
Ij 'izezw^ciężenia, szczególniej jeśli, jak to się 
ciągle na Wołyniu powtarza, jedna ze stron 
wyemigrowała do Ameryki, Urb jeśli bróżdż.ą nie 
regulowane kombinacye spadkowe. Wówczas! 
dopiero dziesięcioletnie przedawnienie i zyskany 
na tej podstawie wyrok sądow-y daje możność 
zalegalizowania własności i kładzie kres chao 
tycznej sytuacyi.

W ielu czechów znąjduje się w tem nieo 
kreślonem położeniu. Nie będą tnogłi tedy wy 
stąpić na wyborach zwartą ławą i, sądząc z pa 
nujących pośród nich nastrojowi, przeciwstawić 
się dążeniom reakcyjnym.

Jakim postulatom czesi hołdować będą 
wyjaśnia nam po części Ust czecha, radnego 
pow. (lubieńskiego, zamieszczony w  wychodzą 
cym w Kijowie tygodniku „Czecboslavan‘" (patrz 

13). Powiada on, iż pierwśzem staraniem 
obywateli, Których społeczeństwo mandatem ra 
dzieekim zaszczyci, winny być szkoły. Podług 
nowego prawa, w tych miejscowościach, gdzie 
ojczystym językiem dziatwy nie jest język ro 
syjski, ziemstwo mianować może nauczyciel: 
władających językiem mieszkańców. Innemi 
słowy, w czeskich osadach, w szkołach elemer 
tarnych nauka odbywać się może, prócz rosyj 
skiego, i w  języku czeskim. O  wcielenie tej 
zasady starać się należy w szkołach rzemłeślni 
czych i średnich, o ile ziemstwo łożyć na nie 
będzie

Następna sprawa, domagająca się uregu 
lowania, to nasze drugi i mosty. Wreszcie 
szpitalnictwo wielkim głosem o naprawę wola 
W W arkowicach, nadmieni, autor listu, „w le 
cznicy ziemskiej takie zawsze chłody, że nawet 
zdrowy zmarznąć w zimie może. Szpitał w 
Dubnie nie posiada oddzielnego pomieszczenia 
na archiwum i akta przechowują się w trupiar

Drugą odezwa Witalisa, wystosowana do 
ludu wolyjisMego, a szczególniej ,do włościan- 
kandydatów na stanowiska radzieckie, jest je ­
szcze charakterystyczńicjsza. Ostrze tej pro- 
slamacyi wymierzone jest wogóle przeciw o b ­
szarnikom, niezależnie od narodowości, do ja ­
kiej należą. Dowodzi w niej Witalis, iż zit m- 
stwo powinno być ściśle ludowe; że wszyscy 
drobni rolnicy, jeśli się stawią na wyborach, 
zabalotują obywateli z pełnym cenzusem I bę­
dą panami położenia. „Bo i na co wam „krup- 
nyje pomieszczyki"1, wota Witalis. „Skoro tyl­
ko dorwą się oni do władzy, zaczną w guber- 
nii budować telefony. A  wy za to będziecie 
musieli płacić! “

ZaDurzenia agrarne nie schodzą z po­
rządku dziennego.

W  gminie sileńskiej, pow. łuckiego, w 
Lipnie p. Stefanowicza, włościanie spalili 60 
dziesięcin pięknie wyrosłego zboża, pod pre 
tekstem, iż pizy spodziewanem rozgraniczeniu 
grunta prźejdą na rzecz chłopów. Nie pomo­
gły perswazye właściciela, iż póki rozgranicze­
nia niema, on ma prawo ziemią rozporządzać. 
Chłopi ustąpić nie chcieli, i dopiero sprawni 
w asystencyi 50 strażników położył kres tej 
samowoli, aresztując przytem 4 głównych w i­
chrzycieli. Dwaj z nich—  to właśnie kandyda­
ci, na stanowiska radzieckie, przez gminę S i l­
no wybrani.

Gorsze awantury dzieją się w Zalużu 
puw. rówieńskiego, majątku pani Kaszowskiej 
Dzicd/tczka lat temu kilka pozwoliła włościa­
nom korzystać z obszernych nieużytków le­
śnych obejmujących około 1200 dz., naznacza 
jąt za to minimalną platę od 1 rb. do 2 za 
dziesięcin* 1'rzyc/ynilo się to bardzo do usta 
cnia pewnej w kiuieccm środowisku zamożno 

ś,i. W ieś ogromna. 200 zagród włościańskich 
W  niektórych sadybach po 40 sztuk bydl 
trzymają.

Ro pewnym czasie chlopotn ^przykrzyła 
się niewielka oplata i za namową kilku agita 
torów, którymi, jak później stwierdzono, byl 
lymisyonov, ani żołnierze, przestali do skarbu 

wnosić ów czynsz,, ale bydło pas1 i po dawne 
mu i dostępu dworskiej służbie bronili.

Właścicielka sprawę musiała skierować 
do sądu, i łucki sąd okręgowy skazał włościan 
którzy notabene żadnego tytułu za sobą nic 
mieli, na cksniisyę i zapłacenie zaległych opłat 
w kwocie przeszło 1700 rb.

W yrok się uprawomocnił i w toku 1: 
przystąpiono do egzekucyi. Zjechał po ra; 
pitrwszy komisarz sadowy i 10 strażników 
Zajęli 2000 sztuk bydła. Aresztowali oastii 
chów. W yległa  gromada. Bydło i paslnehów 
odbiła. Zwrócono się Jó mirowego pośredni 
k a, hy ten chłopom niesłuszność ich prętensy 
wyperswadował i do doDrowolnegc wykonania 
wyroku nakłonił. Pośrednik jąl zwlekać. Wów­
czas na skutek zażalenia właścicielki do gu 
bernatora delegowano z komisarzem sądowym 
i sprawnika z Równego i 30 strażników. Atol 
obecność najwyższego piastuna władzy powia 
towej włościan nie zdeku'nc"rtowala. Isp/awnik 
wrazie oporu zagroził użyciem broni palnej 
Nastąpił wówczas ptomeit dramatyczny, j

Przed frontem niesfornego tłumu wyrósł 
jak z pod ziemi zastęp kilkunastu starcójv osi 
wiałych. Oastoniwszj piersi, wezwali strażni 
ków, aby w nich na<orzód mierzono. A  jedno 
cześnie rzucili kilka słów za siebie do młodych 
parobczalów, by przelana krew beż pomsty 
nie zostaia....

Isprawiuk, próbował raz jeszcze przywieść 
opornych do opamiętania,, poraź osłgtni we 
zwał chłopów, by się przed . wyrokiem sąd 
ukorzyli, przestrzegając, iż w razlę jłrzec wnym 
z większą siłą nadciągnie i do uległości zrrus;

Jaki będzie epilog tej smutnej skrawy 
przewidzieć trudno.

A W R
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skien stypendyum jego imienia (Jla jednego 
a.umna.

Większa częśćt potrzebnej na, ten cci su­
my została już pizcz ludzi chętnych pokryta.

ni. Usprawiedliwiona jest całkiem opinia, iż
w takich warunkach nie zdrowie odzyskać, alt. 
chorób rozmaitych łatwo nabawić się można".

Istotnie niektóre epidemie jakby na stałe 
zagnieździły się na Wołyniu. Ciekawe w tyra 
wzgłędzie cyfry z r. 1909 publikuje oficyalne 
wydawnictwo „Lekarsko-sanitarna chronika (ze­
szyt Ns 12, za giudzień 1910 roku) gub. wo 
łyńskiej “ .

W  r. 1909 zaregestrowano na Wołyniu 
chorych na ospę, odrę, szkarlatynę, dyfteryt o- 
raz tyfus plamisty 1 brzuszny —  44,848 osób, z 
tego umarło 3,524 osób.

Największą ilość notowano w pow. krze­
mienieckim (6,137), najmniejszą w pow. łuckim 
(1,8581. Największą śmiertelność stwierdzono 
w- pow. zwiabclskim: na 5,463 chorych umarło 
540 osób. Potem następuje pow. żytomierski: 
na 5 i772 chorych umarło 473 osób. Najmniej­
sza śmiertelność: w pow. łuckim— 72 osoby.

Cyfry te naturalnie znacznie odskakują od 
rzeczywistości, gdyż słaby tylko odsetek idzie 
do szpitali, gdzie w przekonaniu ludności śmierć 
cżyha na biednych paćyentów.

Naiwięcej osób chorowało na tyfus brzu­
szny, bo 11,007. Z  tego śmierć zabrała 606 
ofiar Największą jednak I rwio/erczością od­
znaczyła się szkarlatyna, gdyż na 8,062 cho 
ryeh umaiło 1,046. W  jiorównaniu z innymi 
powiatami tyfus brzuszny 1 plamisty najinten­
sywniej grasu]e w pow. krzemienieckim.

Zastanawiając się nad tym objawem, w y ­
dawnictwo urzędowe na zasadzie danych, zgro­
madzonych przez wydział lekarski, utrzymuje, 
iż głównem ugnijkicm zarazy jest Poezaiowska 
Ł a w ia  z jej antyhygieniczneini urządzeniami, 
antysanitarnemi izbami dla pielgrzymów, gdzie 
nieraz setki walają się pokotem. Z  Ławry 
dziesiątki tysięcy pątników roznoszą różne cho 
roby po całym Wołyniu. Zebrany w tej kw e­
sty! materyał przedstawiony będzie przyszłemu 
zgromadzeniu ziemskiemu gwoli obmyślenia środ­
ków zai adczycb.

Nietylko siedliskiem epidemii, ale i kuźnią 
proklamacyi jest Ławra. Nic może pogodzić 
się ona z rolą biernego widza przy nadchodzą­
cych wyborach. Archim. Witalis rozesłał, jak 
wiadomo, do wszystkich parochów okólnik, w 
którym polęca, by nadesłali Ław-rze szczególo 
we infor.macye co do przekonań wybranych 
przez gminy kandydatów, „jak się odnosi do 
cerkwi, c z r  trzeźwy, czy piśmienny i czy skłon­
ny do brania łapówek i przyjmowania trakta­
mentów (mohjtrycz), a głównie czy nie ulega 
wpływom polaków  i  żydóivu. Takież same 
kontestaneye co o kandydatach mają dać du­
chowni o drobnych rolnikach i o większych 
właścicielach.

Nadto parochowie mają wpoić w kandy­
datów przekonanie, by natychmiast po przy- 
jeździe na ^ j f c j d  pow iatowy szli do klasztoru 
lub do sobfa^Hj^k wspólną kwaterę i nie pod­
dawali s ię £ § t  i'^ ^ lu b  żydowskim podszeptom.

Nasze ziemstwa.
W yborcy ziem sfcy na W ołyniii.

Powiat (lubieński (cenzus io o  dz.).

W yborcy polacy. Listy wyborcze powiatu 
dubieńskiego obejmują 63 wyborców polaków 
pełnocenzusowych, w tem 60 właścicieli posia­
dłości ziemskich o obszarze 54,301 dzies. 
oraz nieruchomości, oszacowanych ogółem na 
422,624 rb Właścicieli wyłącznie niórucbomości 
jest 3, suma szacunkowa ich realności —  
24,376 rb. ,1

Kurya polska I zjazdu wyporców (posia­
dających od 1/5 cenzusu) obejmuje 05 w ybor­
ców. W  tej liczbie jest 51 właścicieli posiadło­
ści ziemskich c obszarze 2,127 dzies , co sta­
nowi 21 pełnych cenzusów, oraz 17 właścicieli 
nieruchomości, (3 z nieb należy do obydwu ka­
tegoryi właścicieli), oszacowanych na 57,853 rb -  
co wynosi 7 pHn. cenzus. W  ten sposób 
kuryi polskiej na I-sżym zjeździć w y ­
borców przysługuje prawci v'ybranin 2” pełno­
mocników na zebranie wyborcze.

W yborców  polaków, należących tło Ii-go 
zjazdu wyborczego (od '/folW/l c-mziisu) notuję 
lista 58. Właścicieli ziemskich w te; kategoryi

do stowarz. spożymozyr
Ostatni numer „Riecz!" p rzyn o ś  mf

H f t D U l l U i  P H b W I l I C Y O l I K L r i A .

(Z  pism, i  od korespondentów).

—  W olodarka, w czerwcu J u b ileu sz ha 
plańSki. W  dn. 7 czerwca obchodził w Wło- 
darce 50’ lecie swego kapłaństwa sędziwy pro­
boszcz miejscowy, ks. kanonik W ładysław Szo- 
stakowski

Czcigodny jubilat urodził się w r. 183R 
w Czarncrudce, w r. 1857 wstąpił jako alumn 
do seminaryum żytomierskiego, święcenia ka 
plańskie otrzymał w r. 186].

Po Lrótkiem pełnieniu obowiązków swego 
=t.anu w Żytomierzu, ks. Szostakowski mianowa­
ny został prefektem w Złotopolu, skąd w roku 
1866 transiokowano go do Wołodarki na pro 
boszcza.

Ks. biskup C. Lubowidzki w r. 1898 za­
szczycił go  godnością kanonika honorowego ka­
tedry żytomierskiej.

45-Ictnie rządy ks. Szostakowskicgo w pa 
rafii woiodarskicj, praca dla dohra K ośanla, 
ujmująca dobroć, skromność, serdeczny stosu­
nek do parafian zjednały mu serca wszystkich. 
Otacza go posłuch, miłość i cześć powszechna. 
Kler widzi w księdzu-jubiladie budujący przy­
kład cnotliwego kapłana, władza dyccczyalna 
często oddaje mu jiud opiekę, potrzebującą wj' 
wczasów młodzież, sposobiącą się do stanu k a ­
płańskiego, której ks. Szostakowski najchętniej 
gościny i rad zbawiennych udziela.

Skromny, nie dbający zupełnie o własne 
potrzeby, ks. Szostakowski prawie wszystkie 
swe dochody oddaje na potrzeby patafn i u
bogim.

Dbały o dobro dusz owczarni swojej, nie- 
zapominał on nigdy o zewnętrznej okazałości 
służby Bożej i świątyni.

Kościół wołodarski dzięki staraniom i pic 
czy ks. Sz. znajduje się w stanie wzorowego 
porządku i posiada wygląd artystyczny Fresk" 
śuienne, wykonane przez „salon artystyczny 
warszawski, witraże, trzy rzeźbione ołtaize dę- 
howe, posadzka marmurowa, nowe organ y— są 
10 dowody dbałości jubilata o dom Boży.

Dlatego też w dniu jubileuszu zastęp du­
chowieństwa, swoi i obcy parafianie stawili się 
niezwykle licznie, by obecnością swą przyczy­
nić się do świetności obchodu i złożyć hołd 
należny jubilatowi.

Życzenia składało również i wicie innych 
osób, które były świadkami wzorowego życia i 
kapłańskiej pracy ks kanonika.

Uroczystość ta świadczyła swym serdecz-; 
nytn i podniosłym nastrojem, że parafianie w 
ciągu długoletniej pracy ks. Szostakowskiego 
nauczyli się nietylko szanować go, lecz i miło­
wać szczerze.

Chcątj dać wyraz uczuciom swyin, dla ju ­
bilata żywionym, parafianie wrółodarscy posta­
nowili poprzeć sprawę najbardziej przez ks. Sz. 
ukochaną, fworząc przy seirunaryuui żytotnier-

jest 40, e^gólny obszar ich m.ijęln. 652 e!/., co
stanowi 6 pein. cenzus. Właścicieli nie­
ruchomości jest 9, ogólna wartość ich nieru­
chomości wynosi 10,678 rb., co stanowi 1 pełli, 
cenzus. Kuryi polskiej przysługuje więc 
prawo v rybrania na II-gim zjeździć 17 pełnomo­
cników na zebranie wyborcze.

Reasumując powyższe dane, wnioskujemy, 
iż kurya polska na zjeździć wyborczym powia­
tu krzemienieckiego może liczyć 98 wyborców 
reprezentujących obszar 57,080 dz. i nierucho­
mości, oszacowanych na sumę 515,531 rb.

Wyborcy n ie-pilacy . L isty wyborców ro ­
syjskich obejmują 70 Wyborców pełnocenzusc- 
wych, w tem 61 : właścicieli ziemskich o ogól­
nym obszarze posiadłości 62,736 dz. Prócz 
tego posiadajfi oni nieruchó.ności, oszacowane 
na 230,120 rb. W yborców  z cenzusu wyłącz, 
nic nieruchomości liczj" lista 9, oszacowanie ich 
nieruchomości 79,8-17 rb.

Kurya rosyjska I-gó zjazdu wyborców pow. 
dubieńskiego obejmuje 222 wyborców, w tem 
177 właścicieli ziemskich (7 z nich należy do o
Lydwu kategoryi), z posiadłością' 5 ,513 dzieś.
1551‘eln. cenzus.) oraz 52 właścicieli mcTuclro 
mości, oszacowanych na 149,292 rb. (19 pern. 
cenzus.). Ogółem kuryi rosyjskiej I-go zjazdu 
wyborczego przysługuje praw o ■.wyboru 74 peł­
nomocników na zebranie wyborcze.

Kurya rosyjska II go zjazdu wyborczego 
lićzy 654 wyborców, w tej liczbie 626 ziemian 
z ojszarem  7,928 dz. (79 pein cenzus.) oraz 28 
właścicieli nieruchomości, oszacowanych na 
30,428 rb,. (4 cenzus.). Ogółem kuryi powyż­
szej przysługuje prawo wyboru 83 pełnomocni­
ków na zebranie wyborcze.

W obec tego na zebraniu wyborczem ku- 
rya rosyjska może h-zyć 223 wyborców, re­
prezentujących obszar 76,177 'dzies1.1 ‘ oraz 
nieruchomości, oszacowanych na sumę 462,687 
rubli. t

Towmzysfvy przemysłowo-handlowych, po­
siadających cenzus wyborczy w powiecie du­
bieńskim riiema.

Ponieważ kutya polska zebrania wybor­
czego w pow. dubieńskim reprezentowaną jest 
przez 4 radnych, rosyjska zaś przez 16, na je 
dnego polaka przypada obszar 14,270 dzies —  
rosyanr.a— 4,761 dzies.

sujący okólnik p. gubernatora kijowskiego, . 
ry  zalcazuje Powarzystrwom snożywczyrn wy 
sywaoia gazet, czasopism i broszur.

W edług ,,Fieczi“ okólnik ten brzmi;
„Z e  sprawozdań T -stw  spożywczych, ist­

niejących w gutiernli, za rok 1910, widać, że 
wiele z nicn prenumeruje gazety, czasopisma i 
różne broszury.

„Po zaznajomieniu się z temi wydaw nic­
twami okazało się, że niektóre z nich prowa­
dzą na swoiah szpaltach propagandę idei ukra­
ińskiego separatyzmu narodowego, zamieszcza­
jąc artykuły w nowoutworzonym t. zw. „ ję zy­
ku ukraińskim", a nową ortografią Ukraińską w 
ceiu przyzwyczajenia umiejący czytać i pisać 
lud wiejski do tego nowego języka i ortogra­
fii i zaszczepienia im fikcyi jakiejś odrębnej 
pod względem narodowym 1 kulturalnym L'kra- 
iny, a niektóre z nich pod względem treści są 
wprost rewolucyjne, wzyw ają bowiem naród 
do zjednoczenia się dla obalenia istniejącego u- 
slroju państwowego.

„Prenumerowani" przez T -w a  spozyv7czc 
gazet, czasopism, broszur i różnych innych w y ­
dawnictw jest pogwałceniem zaLwicrdżonych u- 
staw T-stw , ponieważ te ostatnie, stosownie 
do art. J-go ustaw, mają r a celu Jedynie do­
starczanie swoim członkom po możliwie nizkiej 
cenie lub po umiarkowanych cenach targo ­
wych, różnych produktów spożywczych i służą­
cych na potrzeby domowe.

„Jakkoiwd :k na nioiw uwagi do tego pa- 
ragi alu, Towarzystwom  przyznaje i ię prawo or­
ganizowania za odnośnymi puzwolenimii i z z a ­
chowaniem ustaw istniejących organizować in- 
stytucyc, mające na celu polepszenie rozmaity­
mi środkami i sposobami matejyalnc i moralne 
warunki życia swoich członków, nie należy jed­
nak z tego wnioskować, bj’ miały one prawo 
prenumerować gazety, czasopisma , t. p. w y ­
dawnictwa.

„W ohcc tego zalecam policmajstrom i 
sprawnikom powiatowym by wzięli od zarzą­
dów istniejących w icli rejonach Tow arzystw  
zobowiązania, żc przestaną one otrzymywać za ­
prenumerowane w r b'. czasopisma, gazety, 
broszury i inne wydawnictwa, i że nie będą 
takowych prenumerować i na przyszłość i powin- 
ni też Wyjaśnić pizytem zarządom T ow arzystw , 
żc niewykonanie powyższych zobowiązań może 
pociągnąć za sobą zamknięcie Tow arżyst*  
swojej zaś strony funkeyonaryusze powyżsi j 
winni dawać baczenie na to, by zohowiąza 
te byty wykonywane przez zarządy, w ,\e 
zaś icli niewypełnienia powinni o tem donosić 
zarządowi' gubernlalnemu. Niniejsze rozponsj- 
dzenie nie dotyczy poszczególnych członków 
T o w a izy stw ,  którym o czyw :ście nic powinno 
być wzbraniane prenumerowania gazet, czaso­
pism i t. d. Zarazem uważam za konieczne 
Wskazać na to, żc przy rewizyt przez agentów 
policyi, zgodnie z okólnikiem moim z dn. 19 
grudnia 1910 r. za Aś 76, spraw T ow arzystw  
spożywczych, nie wiadomo z jakiego powody/, 
nie zwrócono uwagi na prenumerowanie przez 
nie gazet i czasopism i w sprawozdaniach o 
rewizyi oświadczono, że działalność Tow arzystw  
oóptlWi!ada
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Terminy zjazdów i zebrau wyborczych 
tia Podolu.

Miejscem powiatowych zjazdów i zebrań 
na Podolu mają być odnośne miasta pawiato 
wę, z wyjątkiem dwóch powiatów: kamienięc
kiego, gdzie miejscem zjazdów i zebrań w y ­
borców pochodzenia polskiego i niepolskiego 
ma być m. Smotrycz i mohyiowskiego, gdzie 
zjazdy pierwszych kury: (nic polskich) zostały 
podzielone ua lw ię  części: jedna część zbiera
się w, Kopajgrydzie, druga zaś część tych ku- 
ryj zbiera się w Mobylowie.

Drugie zaś kurye tych zjazdów t. j. pol­
skie nie będą podzielone ; wszyscy wyborcy 
tych kuryi zbierają się w Mol.ylowie,

Co K,'ę łyczy czasu zwołania zjazdów, roz­
łożony .jest on w sposób ijąsTępyjący.

D. 30 C zerw ca  odbywa się zjazd 2 ku­
ryi (polskiej) Ii-go zjazdu wyborczego t j. osób, 
posiadających mniej niż 15 aie mniej niż 7 i 
pól dziesięcin, albo inną nieruchomość (nie w y ­
łączając miast) ocenioną od 750 -—- 1,500 rb. 
w powiataeli następujących" balckim, bra- 
cławskiin, winnickim, liajsyńskitn, kamienieckim, 
iatyczowskim, mohylowsktm, ołgopolskim, plo 
skirowskim, uszyękim i jampołskim.

D. 3 IłpCa zjazd wyborców 2 kuryi (pol­
skich) i-g o  zjazdu wyborczego w odnośnych 
miastach wyborczych.

Do i-g o  zjazdu zaliczono osoby posiada­
jące nie mniej niż ’ 5 dziesięcin ziemi, albo inna: 
nieruchomość, chociażby w obrębie miasta, o- 
cetiiot.ą nics mniej niż na 1)500 rh.

Pierwsza zaś kurya tego zjazou (uie poł i 
ska) zbiera się d 4  Hpca.

Rrzyczcm znowu jak było wskazane wy 
żej, fvyborcy dzielą się na dwie eze,ści— jedna; 
z nich zbiera się w Kopajgrodzie, druga w 
Wohylowic.

T c  zjazdy zwoływane są w celu wyboru! 
pełnomocników od każdego zjazdu do ziem 
skich zebrań wyborczych, które obierają zieni-j 
skich radnych powiatowych— -właściwe zebra­
nia wyborcze odbywają się w następujących; 
terminach:

D- 9 lipca druga kurya (polska) w po­
wiatach: balckim, bracławskiin, winnickim, lary- 
czowskim, lityńskim, ołgopolskim i uszyckim 
W  powiatach mohylowskim i płoskirowskan’ 
powyższa ku--ya zhiera się d. l i  Jinca

D- 12 lipca zebranie wyborcze .2 kuryi- 
(polskich) z powiatów haisyńskiego, kamieniec-; 
kiego i jatnpolskiego; i i-ych kuryi (uiepol-- 
skich) z powiatów mobylowskiego i płos* i- 
rowskiego.

D- 13 lipca—zeb-ania i-ych kuryi (niepol-! 
skich) z powiatów hajsyiisl.iego, kamieniertie- 
go i jainpolskiego. - < •
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W końcu b. m. n 
pocznie się pod tym 
tulem w „Dzienniku 
druk większej nowe­
li znakomitego  
w ie ściopisar za na­
szego

autora „Żywota i czy­
nów Podfilip$k
„Sprawy Dołęgi", „Sy ■ 
na marnotrawnego
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Diiś 17 (30) Sersu Je:us0wef)o. 
lutru 18 (i lipca) Marka i Marcelimi M. m. 
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Fo lchetto .

Dwaj ]oe.
(Hisłorya z innego św iata),

(Tłom. z wloskiegoi.

Nazajutrz oczywiście pojechali, a doktor 
dał wssazówki potrzebne do drogi palaczowi.

Przestrzeń była dość odległa, Joc tymcza­
sem zarzucał pytaniami doktora, który mu wciąż 
oapowiadał: „Miej cierpliwość, wkrótce dowiesz 
się o wszystkieml...

Po pewnym czasie przybyli do brz.cgu la­
su i zatrzymali się. Wysiedli obaj, zostawili 
automobil i poczęli iść lasein. W  końcu, po 
dwóch godzinach drogi, ukazał się im mały bu­
dynek, będący kresem ich podróży.

Przed domcin czekało dwóch murzynków 
głuchoniemych, będących w służbie u doktora, 
a z domu dochodziły jakieś dziwne, tajemnicze 
hałasy. Sterling wziąt za rękę towarzysza i 
wprowadził go do laboratoryum.

Drzwi się otworzyły i Joc ujrzał ogromną 
salę, rozdzieloną kratą żelazną na trzy części. 
Sterling podsunął się do kraty z przyjacielem 
i kazał mu patrzeć, a Joe ujrzał gromadę nie­
zwykłych zwierząt. Była tam gąska z głową 
koguta, kot z głową lamparta i zebra z głową 
osła. Na widok tych źwierząt, niby z apoka­
lipsy, zdumiał się Joe. Sterling wówczas ode 
zwal się: „Oto jest część wyników, jakie otrzy­
małem, odcinając głowy jednym zwierzętom, a 
przyprawiając je drugim, będącym z sobą w 
powinowactwie. G łow y koguta, naprzyklad,

nic mógłbym przyprawić kogutowi, ale tyłko 
gąsce, jak pan to widzisz.

Joc roztwicrał szeroko oczy, nic rozumie­
jąc o co chodzi

—  A oto tu piękne też wyniki,— zawołał 
Sterling, ukazując drugi oddział— doświadczenie 
jest już zupełne!.,

—  I wskazał wspaniałego charta z głową 
czarnego wodołaza i również wodolaza pysznią­
cego się wysmuklą i śnieżną głową charta.

Nakonicc w trzecim oddziale znajdował 
się kangur i orangutang z zamicnionemi gło­
wami,

—  Obecnie nic mi innego nic pozostaje—  
rzekł Sterling, wskazując na te zwierzęta— po 
tej ostatniej próbie, jak uczynić to samo d o ­
świadczenie na ludziach. C/.y masz odwagę po­
próbować?

—  Mam mocne postanowienie, —  rzekł 
Joe— ale chciałbym, żebyś mi pan pokazał spo­
sób dokonywania tych cudów.

—  Zaraz ci pokażę— rzekł doktór.
I powiódł go do sąsiedniej izby. Druga ta 

sala była tak zapełnioną różnymi instrumenta­
mi, że zdawała się być muzeum tortur średnio­
wiecznych. Prym trzymała między leini narzę- 
dnami gilotyna nowego systemu. Ta, którą wy 
nalazł doktór Guillotin, która i jego ścięła i 
przelała potoki krwi1 przed przeszło stu laty, 
była pionowa, owa, wyrobu doktora Sterlinga, 
pozioma. Nóż był lekki i cienki i krajał, jak 
brzytwa, z prawa na lewo, za pomocą siły e 
łektrycznej; działał z szybkością błyskawicy, ści­
nając wszystko, co spotkał na drodze. Sterling 
ukazał oczom zdumionego towarzysza prakty- 
czność swojego odkrycia, z punktu widzenia 
materyalnego, i zręczność maszynki w ścinaniu 
głów małym i dużym zwierzętom; jednocześnie 
wyjaśnił mu Cel do którego dążył i twierdził, 
z wiarą człowieka, torującego nowe drogi, że 
cel ten osiągnął.

Podczas, gdy doktór dawał objaśnienia w 
sposób jasny i przekonywający, Joc odzyskał 
zimną krew. Doktór, go zapytał.

—  Czy trwasz przy swoim zamiarze? Czy 
jesteś przekonany, żc torturą jest dla ciebie nie­
możność pozyskania bezinteresownej miłości?
Pomyśl. Jeżeli moje odkrycie ni'* było dotąd 
stosowane, to jednak znajdą się ludzie, którzy 
zechcą zamienić chory członek swego ciała na 
cały i zdrowy. Lecz zastosowanie mojego od­
krycia napotyka na przeszkody, o których długo 
byłoby mówić, a któreby ciebie zresztą nie po­
trafiły zająć. Natomiast postaram się umocnić 
twoje zaufanie, tlómacząc ci, jak się odbywa 
ścięcie osobnika i jak zamieniam ucięte gtowy, 
skoro się znajdzie druga osoba, poddająca się 
operacyi. Przypuściwszy podobny wypadek, 
puszczam w ruch dwa aparaty, które działają
tak pośpiesznie, żc nic zawieszają życia nor­
malnego nawet na sekundę. Muskuly nic mają 
czasu na skurczenie się, krew nie rozlewa się. 
Zabierając sekundowe tchnienie życia jednemu 
ciału oddaję je diugicmu, które przechodzi przez 
taką samą operacyę. Nie potrzebuje dodawać, 
żc calc ciało jest chloroformowane i, że La 
czynność wprawia jc w nicczułość i nierucho­
mość...

Doktór mówił, jak gdyby był pewien sw 
jego dzieła, i jak gdyby tu chodziło o jego 
własną głowę, nic o głowę tamtego.

—  No a teraz jesteś gotów?
—  Najzupełniej!— odrzekł tamten.

—  Jest tedy dziewięćdziesiąt siedm i pól 
danych na sto, że operacya się uda, przynaj­
mniej takie były wyniki doświadczeń na oran-
gutangach. Zostają tylko te dwie i pó! dane, 
lecz jakkolwiek one są nieprawdopodobne, chcę 
być zabezpieczonym od zarzutu zabójstwa, a 
także zbrodni

—  Naturalnie— odrzekł Joe —  proszę mi

po dyktow ać list, który .oddali od pana o d p o ­
wiedzialność za  śmierć moją.

I doktór podyktow ał następne słowa: 

„Niniejszym listem, pisanym własnoręcznie 
czynię wiadomem, żc w razić  gdyb ym  umarł 
podczas operacyi, podjętej przez doktora S te r ­
linga, lub po niej, żadna odpowiedzialność nie 
spada na doktora, albowiem operacya  dokonała 
się z mojej własnej woli i z mego m ocnego 
przekonania. Dodaję jeszcze, ż.e pól miliona d o ­
larów  w ypłaca  się przed, a pól miliona po o- 
peracyi.

Joc Stnilson *

—  Dodaj pan do tego datę dnia, w któ­
rym operacya  ma się d o kon ać .. .- -rzek i  Sier- 
ling. A le — -dodał doktór — - tej umowie b ra­
knie podstawy potrzebnej, upartej na prze­
ciwnej stronie. Nic dość na tern, że jesteś zd e­
c yd o w an y  na tę poważną próbę, która cię m o­
że pozbawić życia, 1? cz brak nam jeszcze dru­
giej osĄby, którab y  związała  losy swoje z 
twoimi)

T a  uwaga m ierziła  i zaniepokoiła tn6c.no 
Smilsona. I.er'/., prze'/ skojarzenie pojąć dość 
naturalne, Jot przypomniał sobie nagle SłJioin- 
ncg<> urzędnika, / powodu podobieństwa rysów , 
jakie pomiędzy nimi zachpdi ilo...

Już. znalazłem!— -zawi>lal z. rad ośc ią— jcs l  
to Hieronim Rigby! Znasz, g o  doktorze?

Sterling potwierdził i, pom yślaw szy  ch w il­
kę, dodał:

T o  prawda: jest pew ne podobieństwo mię­
dzy  wami dwom a, a to się nam przyda, dla 
zmniejszenia zdumienia, obudzonego tw oją  prze­
mianą.

W  ten sposób ugoda stanęła. A  Joc nic 
tracił czasu i pośpieszył z propo/yeyą do p rzy­
szłego sw e g o  wspólnika operacyi w  laborato 
ryuin doktora  Sterlinga.

Hieronim R ig b y ,  który  oddałby chętnie 
w szystko za jedno życie spędzone wśród z b y t ­
ków, przyjął dziw aczną prop ozycyę Sm ilsona 
bez wielkiego zdumienia; sw oją  dro gą  chciał się 

ov i. dzieć uprzednio czegoś o doświadczeniach 
Sterlinga, a dow iedziaw szy  się okazał z a d o w o ­
lenie.

Joe, jak przystoi porządnemu amerykaui- 
nowi, o liarow yw al tylko półtora miliona za z a ­
mianę g ł o w y - - tamten chciał więcej. T rak to w ali  
nteres, jak to się czyni ńa giełdzie w N o w ym  

Y o rku , i w końcu zamienili uścisk ręki zamiast 
podpisu na umowie.

Joc przystał na d w a  miliony, ale odmówił 
zadatku...

Jeśli mu dam zadatek-—m yślał— szelma u- 
citkn ic  z tą g ło w ą kt >rą mi sprzedał!

-Snom zgodzili się już z sobą doskonale 
na w szystko i R ig b y  przystał na w yjazd  d<> 
A m eryki bezpowrotny, udali się obaj do labo- 

atoryum profesora, dokąd wprowadzili  ich g l j  
choniemi murzyni. S terling pokazał Hieronim' 

wszystkie przyrządy znane już. przez Smil- 
sona i naznaczył termin operacyi. Sm ilsonowi, 
ż.e względu na jCgo wątle siły i słabe zdrowie 
zalecił w przeddzień p ró b y  sześć jaj na suro 
vio, Hieronimowi kazał się pow strzym ać ud 
wszelkich alkohoh|w. Skrzyw ił  się na to R ig b y  
okropnie, ale S terling położył mu rękę na ra 
mieniu i rzeki śmiejąc się:

—  1’n m yil  o dwóch milionach— -osiągną­
w szy je, pić będziesz ile się podoba!

^D. c. n.)

W Y D A W C Y
TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERW IŃSKI

Redaktor odpowiedzialny Stanisław Farenliolc

V I R ok istn ienia .

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI
R o z p o c z ą ł V I r o k  istn ie n ia .

Wychodzi w roku 1 9 1 1 pod dotychczasowcm kierownictwem i z programem politycznym niezmienionym.

„Dziennik Kijowski* w roku 1911 wprowadził cały szerejg ulepszeń zarówno pod względem treści jak
formy.

W  roku 1911 „Dziennik Kijowski* drukowany jest sp ecya ln em i how em i czc io n k a m i, co pod­
niosło czystość i czytelność pisma.

W roku 1911 d z ia ł infohm acyi te le g ra f ic zn y ch  „Dziennika* został znacznie rozszerzony, 
a zwłaszcza dzia. telegramów z W a rta a w y , K ra k o w a , Lw ow a i P o zn an ia .

Z P e te rsb u rg a , W iednia i B e r lin a  nadsyłają do „Dziennika Kijowskiego* najświeższe infor- 
macyc specyalni korespondenci

Oprócz telegramów A gencyi Petersburskiej i wymienionych agencyi własnych „D ziennik K ijo w sk i*  
umieszcza s z e re g  k o resp o n d en cy i w ła sn y ch  i sp e cy a ln y ch  korespondent m-: z  W a n z a w y ,  
Lw ow a, K ra k o w a , P o zn an ia , W ilna, Ż yto m ierza ,, K am ień ca  Podolskiego, C ie szy n a , 
nadto w roku 1911 dz.ał prowincyonalny „Dziennika Kijowskiego" zasilać będą k o resp o n d en ci z  Hum a­
n ia , B e rd yczo w a , Ł u c k a , W innicy, P ło sk iro w a , R ado m yśla , S ław u ty , Z w in o g ró d ki, 
S zep etń w k i, B ia łe j C e rk w i, Sm iły , Z a sta w ia , K o rca , Równego, S tareg o -K o n stan ty-  
nowa i innych  m ia st  i w s i n aszeg o  k r a ju .

O  życiu zagranicznem informować będą czytelników „D z ie n n ik a  K ijo w sk ie g o ”  korespondenci: 
z W iednia, B e r lin a , Rzym u i P a ry ż a .

Z  życia Cesarstwa i kolonii polskich dostarczać będą wiadomości korespondenci w P e te rsb u rg u , 
C h a rk o w ie , O desie  i B ak u .

W d z ia le  lite ra c k im  „Dziennik Kijowski" rozpocznie w końcu czerwca druk barwnej powieści 
obyczajowo-spółczcsncj znakomitego naszego powieściopisarza, autora „U N II"

* Józefa Weyssenhoffa
pod tytułem

„ Z j M A J  P A f l A “ .
row ieść  ta pisana jest sp e cy a ln ie  i w y łą czn ie  dla „Dziennika Kijowskiego".

Prócz tcg'. umieszczać będzie „Dziennik Kijowski" w odcinku s z e re g  p o w ieśc i ttóm aczonyr.h. 
w / d z ia le  h isto ry czn y m  ma „Dziennik Kijowski" przyrzeczony współudział znakomitego histoiyka Rusi

p Aleksandra Jabłonowskiego i o -r«  K o n o p c z y ń sk ie g o .
Nadto drukować będzie studyum historyczne autorag„N ocy z 6 na 7 października" p. W. DROGOMIRA p t.

a

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem".
Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego" przysługuje w r. 19x1 prawo nabywania po ccnic zniżonej cen­

nych wydawnictw: II. M O Ś C IC K IE G O  —  D zie jó w  P o ro zb io ro w ych  L itw y  i R u si| W ydaw nictw a  
D zien n ik a  „R o zw ó j11 p. t. „ K ra k ó w ” ; D-ra K O N E C Z K E G O  —  H isto ry i P o lsk ie j. '

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Kijowskiego" pozostają niezmienione, a mianowicie:
12 rb> ro c z n ie , 6 rb . p ó łro czn ie , 3 rb . k w a rta ln ie , I rb . m iesiączn ic '.
Osobom, które dotychczas opłacały zniżoną prenumeratę 6 i (3 rb., prawo to przysługuje i w r. 19 11 .

Praktyczny
O ryginalne butelki

„Termos"
„ T h a r m o i P a te n t"

Niezbędny przedmiot w 
podróży, na polowaniu i 

w  każdym domu: 
konserwuje bez ognia gorące płyny 24 
godz. i bez lo d u - chłodne 2 tygodnie. 

C .n a  4  . k . SD kop. 114 
Zaw sze w największym  w yborze, 
magazynie wyrobów metalowych.

Kreszczaiyk 
Ns 44, teł. 414.d. BRABEC

osoby do towarzystwa,Poszu­
kuję wwiimj «*w i w n a ib ju i l iu ,
umiej trochę szyć. Brorezna 16 m. ,44

Potrzebni: doświadcz, ppm. 
buchaltera a także 

korespondent, grunt, posiad. rosyj. i 
polski ięz. Zgłaszać się 2 g. M 
Włodzimierska 25 ni. 2. Pożądane 
są poważ, rcfcrencyc 3030

„Biuro pracy” DobKra"Ja°ła
Żytom ierska 8, telef. 1788 Rrkomend. 
nauczycielki, bony, ofieya? rzemieśln. 
i w szelką służbę domową. Przy biurze 
w spółm itszkanie dla szukających pra 
cy młodych katoliczek p. n. „Sch ro ­
nisko sw. Jadw igi11. la774

cenarn wysokich

J U I P U J ?  starożytne i srebrne
rzeczy: tabakierki, flakony, porcelanę, 
bronzy, obrazy, grawiury, miniatury, 
meble, drogie kamienie, prr ly  1 nu­
mizmaty. I n t e r e s u ję  i i .  poiskiemi 

nistorycznemi rzeczami.
Za platynowe 3 ruble płacę 18 rb 
Poszukuję S łu e k ie  p a s y ,  Horcela 

nę K o rz e o  i B a ra n ó w  A a.
MAGAZYN „ANTIQUITĆS“
M. ZOŁÓTNICKIEGO , „ * , ^ s ,

1631

Pierwszorzędne Kaucyonowane 
B IU R O  N A U C Z Y C I E L S K I E

LEOKADYi MAX
Warszawa Marszałkowska Nr 148

Telefon .V? 124-38 
Poleca: nauczycielki, nauczycieli, fre 
hlówki, bony polki Francuzki, an­
gielki, nurniki, sprowadza z własnych 
biur zagranicznych. 10

Na lato pokoje do wynajęcia 
z całkowitem utrzy 

maniom. Ogród duży nad wodą, w 
pobliżu la :, 7 wiorst od kolei, por/. 
Lityn gub, podoi, poste re.-.l S. K.

;d -i&

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze Podhorsk iê o

? o  o b u  s t r o n a e h
C1ESN1RY
BERINGA

Do nabycia w Adm inistracji „Dziennika Kijow skiego", Creszczatyk 3 8 .
Cena: a rb. d lii  p r e n u m e r a to r ó w  „ D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o "  

I r b .  5 0  k o p . Przesyłka 55 kop,

■ n B M M B B B l B w i

i sv

PŁUGI ALFREGA MELOTTE
w  G e m b lo u x

podniosły kulturę Belgii o io o V  W  K rólestw ie  Polskiein w kiót- 
kim czasie około 100 dom iniów  przeszło na orkę w yłącznie

M el o t t a m i .
T R Z Y  T Y P Y  0 D K Ł A D N 1 C .  1578

Pozatcm polecam y na ziemie wołyńskie, podolskie i ukraińskie 
następujące niezbędne narzędzia: w alce  (ugniatacze) Cam p btlla ,
brony „ R o ta r ia ”  —  Nowość!! K u lty w a to r y  A. Melotte, 
siewniki rzędowe czeskie id o  naw >zów sztuczn. Ż ądajc ie  cenników.

Warszawa,
Al. jerozolimska 65.

siewniki rzędowe czeskie id o  n aw o zó w

F. Zatęski i S-ka

- - a *

Kijowski Syndykat Rolniczy
B u lw a rn a  9.

Mając przedstawicielstwo, poleca wyroby następujących
fabryk:

r |  \A fA D T U V  S ie w n ik i, m ło ca rn ie  konne, C L f f U n  I f i l  k ie ra ty , ż n iw ia rk i.
CLAYTON & SCHUTTLEWORTH

m obile i m ło carn ie  p aro w e.ECKERT Pługi, ku ltyw ato ry  sp rę ży n o w e .
MILWAUKEE M aszyn y żn iw n e . 
ZIMMERMANN M ło carn ie  kon iczyn ow e. 
HEID M aszyn y do b e jco w a n ia  n asio n . 
PLATZ Konne i rę c z n e  p u lw e ry za to ry .

  T  • • ■■

M ły n k i, P n h o i *  S e p a r a t o r y ,  w ir ó w k i ,  n a c e y .
W ia ln ie  D l  - n U D o i ,  n ia  m le c z a r s k ie  i
Różne maszyny i narzędzia najlepszych kraj. i zagraniczn. fabryk.

Cenniki na żądanie gratis i franco. 2920

Nauczycielkę polkę,
znającą dobrze i lubiącą muzvkę, na 
wyjazd natychmiastowy na wie*, na 
czas wakacyjny, do towarzystw 1 
miodej dziewczynki 1 wynagrodzenie 
b. dobre 1 poszukuje i prosi o osobi 
■tą ofertę, lub pismienn j: W. Z a ­
b ło c k i, B ib ik o w e k i B u lw a r  4 ,

305*

4  pokoje
z wygodami i balkonem. Michałow­
ska .V: 20. 30.S4

P r a k t y c z n y  r z ą d c a
roi polak 40 lat, może objąć zarząd 
mająt., T on ią  i in. pr/odsiębiorMw , 
niożo być komi-wojaż. lub w sezon 
przyjmować buraki do cukr. ł.a.*l:. 
oferty: Kijów, Kundukl. 18 m. 6 dla 
rządcy. 3042

Dla udostępnieni* prenumerat „Dzicn 
nika Kijowskiego* nabycia na w a ­
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym domu poi 
skim, porozum ieliśm y się z w ydaw ca 

mi i odstępujemy

po cenie zniżonej
wyłącznic tylko naszym prenumet* 

torom.

Dzieje Polski
D-ra Feliksa t o c z n e g o
a tomy, f»o ilustracyi IliniCza, H,.ż« 
mapa Polski z podziałem na wojg* 
w ództwa. Cena dla ptenumeratorów 

„Dziennika Kijowskiego":

R b .  I k o p .  6 0
(w ozdobnej oprawie).

Kraków
Rys historyczny dc połowy X VU  w

Rb, 3
( o . . .  k s i ą g . r o k .  r b .  5 ).

(W  ozdobnej opraw iej 
Na prowinCyę w ysyłam y za zalicz* 
niem z dołączeniem  koiztów  prze 

ty łk i

O ły ka
gub. wołyńskiej 29*

Prenum eratę i ogłoszenia <Jo

„Dzień. Kijowskiego*'
przyjmuje

p. Dominik Rudkowski.
Drukarnia Polska ar Kijowie, ulica Kieaiczatyk Nr 38.
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C j i lM d a r iy k  H » W j c i i | .
I7  (30) c z e r w c a .

ROKU 1587. r o  śmierci Stefana Batorego 
na polach pod Wolą zbiera się scj n elekcyjny, 
pod laską Pawia Orzechowskiego, cześnika 
chełmskiego, odbyty.

—  Z kroniki dyecezyalnej. Dnia 12 b.
tO. zakończył sjg. rok ęzkolny w tniejscowem 
sęminaryuui, któr-e ukończyli alumni: Jan Bo_-
rysiak, Zygmunt Grzegorzewski, Adolf Jarosie- 
wicz, Telesfor Kawc/yński, . Stanisław Jachnic- 
wicz, Stanisław Moszczyński, Antoni Święcicki, 
W acław  Sankow skę Aleksander Sienicki, M® 
kótaj StrusiewTcz i Ludwik Szyszko. A !umni 
dyakoni: Stanisław Jachniewicz i W acław  S?.n- 
kowski zostali przez wlaJzę wysłani na wyż- 

, sze studya do akademii duchowrej w Peter- 
burgti.

Został1’ mianowani proboszczami ks. T u ­
rowski w Ozarzyńęach, k *  Ostaszewski w 
Żwańczyku, ks. Lcnga w Suprunkowcacb, ks. 
1’iotrowśki w Krzywinie.

Wikaryusz parafii Faslowskiej ks. Jan 
Pająk został czasowym rządcą tejże paraiii.

Dnia 17 b. ni. J. E. ks. administrator 
Bajewski w towarzystwie ks. kanonika Skal­
skiego wyjeżdża do Kamieńca na jubileusz 
50-lct. kapłaństwa ks. kanonika Mikołaja K a ­
sze wskiego, proboszcza po ormiańskiego ko­
ścioła. UYoc/ystoście jubileuszowe odbędą się 
d. 19 b. in. _

—  Skrucenie dnia pracy. Na mocy uch- 
w ały zrzeszonych księgarzy wszystkie księgar 
i.ic i składy nut w na A m  mieście od dnia 
wczorajszego do dnia j o  sierpnia zamykane 
będą o g. 7 wiecz., zamiast, jak dotychczas o 
3 -ej.

Skrócenie to należało się oddawna praco­
wnikom 'księgarskim, l.tórych odpowiedzialna 
praca nożtiw a jest tylko pod warunkiem ud|>o- 
wiedniego wypoczynku odświeżającego umysł.

By»obj rzeczą ze wszech m:ar g o ­
dziwą, gdyby inne sklepy naszego miasta po- 
s. ly za przykładem księgarzy.

— Z kom isyi guheniiaUej do spraw 
Zw/ążkÓW i Stow arzyszeń- Wczoraj o g. i  i ej 
p r  południu w zarządzie guberniałnyin odbyło 
się posiedzenie członków kijowskiej komisyi gu- 
bernialnej do spraw związków i stowarzyszeń 
j»od przewodnictwem wiccgubcrnatora Kaszka- 
rew a z udziałem wiceprokuratora Plemianniko- 
w a  i przedstawiciela izby skarbowej KoncL- 
kowa.

Na posiedzeniu tern rozważono t 4 podań, 
o regestracyę z których 7 uwzględniono.

Między innemi żaregc itrowano następują­
ce stowarzyszenia: Stowarzyszenie gminy ew an­
gelickiej m. Kijowa, Kijowskie T -w o  inżynie­
rów  i działaczy na polu technicznym, Kijowskie 
kółko żeglarzy i inne , .

— Przyjazd księcia Syamskiego Dziś
m ł przybyć z Londynu do K ijow a następca 
tronu Syamskiego, książę Czakrabon, ożeniony 
z krewną naczelnika służby nandlowej poł.-zach. 
k« . żel. Chiżmakowa, E. Deśnicką, która bawi 
obetnie w majątku Chiżniakowa „Krasnaja Slo- 
boda", dokąd z K ijow a ma podążyć i książę 
Syamski. . 5

-V, W sptawle lodow y mieszkań. G łó­
w n y zarząd, lekarski zamierza wydać specyalne 
przępisy obowiązujące .w sprawie budowy ka­

pniecie miejskich i uprzednio rozesłał projekt 
p.*.episów do ź"rządów miast, liczących nie 
ińńicj niż 50 (ys. mieszkańców, z prośbą o wy­
danie .swej opinii. Q nim. .Między in.nemi pro­
jektow any jest zakaz budowania suteren w ka- 
rnienicact miejskich.

—  ^  sprawie hal targowych. Od dwu 
dni w zarządzie miejskim odbywa się licytacja  
v a  sklepy w, budujących, się halach targowych. 
Dotąd wynajęto 26 sklepów z 31,; znajdujących 
się w  haliach, za sumę 50,359 rh W  tej li.-, 
czbić .obszerny lokal dla restauracyi łosiąt wy-‘; 
najęty pa lat. 6 .zą. f. |  tys. rb, Pozostaje doj 
wynajęcia 5 s k ip ó w ,  wielka sala na piętrze 
oraz szereg rozmaitych kramów i straganów. 
O gólny dochód z hali targowych był prelimi­
now any w suiru< 50 tys. rb. Jak wykazują c y ­
fry podarśb doc « « ten w rzeczywistości okaże 
się znacznie wyższy.

—  Nowy gmach poczty. Przyjechał do. 
Kijow a głów ny inspektor poczty i telegrafu 
p. Dowirkow skij i zwiedził lokal, w którym 
mieści się obecnie poczta i telegraf. P. J)o- 
wiakowskij dokładnie zaznajomił się z obecnejn, 
urządzeniem poczty oraz obejrzał miejsce, gdzie 
ma być rozpoczęta budowa 4-piętrowego gm a­
chu poczty. W tych dniach w  obecności in ­
spektorat odbędzie się posiedzenie w celu ostatećz ' 
nego cpracownaia planu budowy. Zarząd pocz­
ty zamierza w najbliższej przyszłości zburzyć 
wozownie i składy poczty, na miejscu których 
będzie wznieśjona część gmachu.

—  Z  a w ia ty k l-  Ostathia burza zniszczy­
ła nąngary, w których znajdowały się latawce 
lotników kijowskich . p. Sikorskiego i Bylinkiua, 
przyezetn same maszyny uległy Znacznemu u- 
szkodzeniu. Obecnie aeroplany poprawiona i 
młodzi lotnicy znowu rozpoczęli swe ćwiczenia. 
W  cl. 14 b. 111. jeden z nich, p. Sikorski urżą- 
dził szereg wziutow z pasażerami. Z  początku 
łatał on w kierunku prostym na metę 1 wroi - 
sty, potem zaczął ón zataczać kola w powie­
trzu. P. Sikorski lata ' fta''aeroplanie dwuplasz- 
czyznowym własiptgó sysłeimł.

—  W yśtaw a krajowai Praca organiza­
cyjna komitetu1 W ystaw y krajowej prowadzona 
jest ożywionym tempem. Odbyły się w ciągu 
ostatnich paru dni posiedzenia komisyi budże­
towej, organizacyjnej i komisyi do uroczystego 
założenia i poświęcenia placu wystawy. Na tein 
ostatr.icm posiedzeniu uchwalono uroczyste za­
łożenie wystaw y wyznaczyć w dzień 35-l.etm.:- 
go jubileuszu kijowskiego T - w a  rolniczego w 
sierpniu r. b. Założenie w ystaw y ma być jedno­
cześnie założeniem nowego domu. ludowego na 
Troick;m plągu, który w'czasie w j stawy będzie 
głównym piwilonńm iryslawuwym .'

W  nóWyjn domu hidowy.n projektowane 
jest urządzenie sali odczytów i zebrań ludo­
wych; herbaciarni, tariiej' Jadłodajni i t d. 
Oprócz tego dom iftdowy będzie o d d aw ary  do 
użytku innych wystaw w1 Kijowie.

—  Bank rolny. Pósiedzenia komisyi opra 
cowuj<icej statut banku rolnego odbywają s:ę 
w  dalszym ciągu. Komisya zajęta jest reJago- 
waaiem statutu w ostatecznej formie. Zebrania 
będą się ciągnęły do końca tygodnia.

—  TOPfFl^Er. Na wysp*© Truchanowa w 
zatoce rr.acicjow, ńęj utonął w czasie kąpieli 27-le- 
tni G. llkolow. /włoić dotychczas ni** odszukano.

— NlfcŚZCZĘŚU W Y Z ruszto
Wanii nowobudującegó się domu- rrzy ul. Zylan 
.skiej Jw 4 spadła deska na przechotlzącego Kolhu 
srewskit go, który odniósł potłuczenia głowy 
pleców.

—  KARCIAR.ZK. W  przytułku noclegowym 
przy ul Batyjewej w  czasie gry hazardowej w  kar

ty wyrzucono z okna 2-go piętra A. Biełousowa, 
który „ciągle w ygrywał". B który uległ po w ażn e­
mu potłuczeniu odwieziono do szpitala. Partnerzy 
jego ulotnili się.

—  S P R Y T N A  ZŁODZIEJKA. Policya śled­
cza ujęła niejaką U. Kowalską, zawodową -łodziej- 
kę, która podając się za Akulinę Zubkową p rzy j­
mowała służbę w  różnych domach, i po dwóch, 
trzech dniach okradała swoich chlebodawców i 
ulatniała się, W  podobny sposób okradła między 
innymi Noticlmana przy Proreznej, Remiiiskiego 
przy Żylańsluęj 1 Paszkiewicza przv Monastyrskiej.

- -  Z E S L A N 1L. Znajdujący! się w  więzieniu 
tukianowieckiem student Zacharów oraz kursistka 
Frejman zostają ;:csłani w  drodze administracyjnej 
pierwszy do gub. tambowskiej, druga do gub. poł 
tawskiej.

—  D R A M A T  R O B O TN IC Y. Wczoraj w  ho­
telu „Nowa Rus" przy ul. M. Wasylkowskiej Al 
otruła sie 18 letnia szwaczka Anna Krcuzman, ktM 
ra onegdai przt-była z Koziatyna. Lekarz „Pogoto 
wia" zastał ją już. bez życia. " .

Zmarła pozostawiła obszerny list, w  którym 
zwraca się do tych, „którzy pozostali.

Treść owego listu jest następująca. W  w ię­
kszości wypadków— pisze samobójczyni —  młodzież 
odbiera sobie ,.ycie z pobudek czysto egoistycznych; 
uje osięgnąwszy pożądanego celu, umierają samo­
bójcy rozgoryczeni, przepinając świat cały. Nikt o 
nicn. jeśli należą do klasy robotniczej, nic dba, nic 
myśli, iż mają oni taką samą, jak wszyscy, duszę, ta­
kie s tme porywy i pragnienie życia.

śiedy gazety piszą o samobójstwach studen­
tów i kursistek, publiczność czyta o tem zc łzami 
w  oczach, gdy zaś odbiera sobie życie robotnik, 
szarpiący się w  więzach życia i szukający nadare­
mnie właściwej drogi, wszyscy fakt ten przy.mują 
obojętnie.

A  jednak śmierć zwyczajnego robotnika za­
wiera w  sobie o wiele więcej tragizmu. Stoi on u 
„kvrót życia" i, nicz.acpatrzony w zdobycze kultura 
(przywilej mniejszości!) stara się złamać wielki za-: 
mek w  takowech.
d  BBezwątpicnia, mógłby on wziąć od życia w ię­
cej niż czyni to zmarniała intcligencya, otrzymu­
jąca staranne wykształcenie.

■ „Porzucam życie" —  pisze K. „nie rozczaro
wana, ale jestem za słaba, aby ntódz cokolwiek
przedsięwziąć, i zaklinam tych, co pozostali, aby
nic jioszli za moim przekładem............  „Męczyłam
się w  nieświadomości, w  mroku... dochodziły do 
innie zaledwie odgłosy życia rozumnego— wiele ra­
zy porywałam za ptthar z trucizną, ale rozmyśla­
łam się i czekałam ..

Porzucam życic, ale jak ja je kochałam, jak 
go pragnęłam! Zaklinam wszystkich: nie wstępuj­
cie w  moje ślady. Anna Kreuzman*.

Mrok jednak ciągle się zgęszczał... Sens ży­
cia się zatracał: bezgranicznie długa praca, krótki, 
niezdrowy sen, pół godziny na obiad, tyleż na her­
batę wieczorną i znowu p ra ca -  fizyczna. A  życie, 
postęp, nauki, poczucie rozumnego istnienia, w raże­
nie dobra, poczucie Boga., wszystko to było nam 
obce, choć mieliśmy na to prawo, choć umiemy to 
odczuwać.

Potrzebv nasze duchowe, pokarm duchowy? 
żądza wiedzy? Kto je zadowoli? A jak się pra­
gnie do bólu poznać jaśniejsze strony życia... Ale 
na to niema ani czasu, ani możności. Ludzie w y ­
budowali w icie  szpuali, gdzie lekarze troskliwie 
opiekują się chorymi, usiłując przywrócić im zdro 
wie fizyczne. Posłuchajcie ci, coście zostali! —  są 
przecież inne choroby, które należy leczyć, potrze­
bne są inne instytucyc, w których możnaby, było 
w ychow yw ać dorosłych robotników, aby mogli ęni 
całą du: zą odczuwać piękne strony życia

Wszystko złe do nas należy, mniejszości zaś 
własnością są rzeczy dobre, piękne, rozumne: nau­
ki, sz.tuki, zadowolenie,1 bez ciężkiej zezwierzęcają­
cej ludzi pracy.

KROMIKA EKONOMICZNA.

Z rynków zbożowych. Usposobienie między­
narodowego rynku zbożowego niezupełnie stale, 
wahające się zależnie od wiadomości o urodzaj ich, 
pomimo, iż ogólne perspektywy są dość przychyl­
ne. Na rynkach Północnej Am eryki wskutek małego 
ożywienia w  handlu eksportowym i wewnętrznym 
ceny pszenicy zaradzają teudencyę zniżkową, na ar­
gentyńskich z pszenicą , tak samo, na zachodnio-eu­
ropejskich wogóle ożywienie niewielkie, mocne u 
sposobienie jest na rynkach angielskich, w  Niem­
czech, Aus'ryi, F ra n cy i—tendeneya zniżkowa, przv- 
czem należy zwrócić uwagę na to, iż na półwyspie 
Bałkańskim urodzaje są śwńetne i kraje te mogą 
znow- stać się znacznymi dostawcami dla zachodu. 
Podobny nastrój panuje i na wewnętrznych rynkach 
rosyjskich. 1 kupujący, i sprzedąjący wyczekują. wy- 
jaśnienta stanu urodzajów, które w  krajach o najin­
tensywniejszej produKcyi spodziewane są niższymi 
od zeszłorocznych, cc zachęca hurtowców dc 
wstrzymania się ód natychmiastowej realizacyi ze- 
szłorocżnych zapasów. Ceny pt> większości rynków 
są stałe, w  niektórych tylko miejscowościach zdra­
dzają tendencyę- zniżkową.

Na rynkach południowo-zachodnich usposo­
bienie z gotowem zbożem spokojne i bezczynne, 
ponieważ żądają go tylko dla potrzeb konsumcyi 
miejscowej, popytu na eksport niuma za wyjątkiem 
okręgóWtpoiudniowycb, gdzie żądaną jest kukury­
dza jęczmień. Pszenica ozima na stacyach kolei 
Poił. Zachodnich y5 —  r,8 kop., w  Kijowie gotowa 
dla młynów 1 rb 02 —4 r rb. 03 kop. Usposobienie 
z żytem bezczynne, popytu na nie niema, na sta­
cyach oiiarowiiją do 67 kop.

Z  owsem spokojne lecz stał", dla potrzeb 
itiiejscowrych owies folwarczny loco Kijów 73 —  75 
K*>p/, włościański 70 —  71. Na stacyach kol. Pol. 

•Zagb około 70 kop. M.-K.-Woroneskiej wyłącznie 
folwarczny 63 — .65 kop. Jęczmień pastoymy w  o- 
kpęgach ’ południowych 65 —  68 kóp., kukurydza 
zwykła S5 •— 60 kop.

.Co dotyczy zboża przyszłego urodzaju— oży 
wienia dotychczas nie można zauważyć. Z a  psze- 
n:cę na stacyach oP".rowują gct —  93 kop., w  Kijo 
w ie  .dLa młynów, —  98 koo. Z  żytem przyszłego 
urodzaju zujłćłnie bezczynnie. Oleiste: len nasienny 
do a 1-!), rzepak i  rb. 85 —  1 rb. 40 kop. O innych 
zbożach -  Jrcho zupełnie.

\Y portach w y wozowych, usposobienie spokojne 
1 bezczynne, cksporl niewielki, cen y  niestale. W  Odc- 
sie mocno z kukurydzą, w  ostatnich dniach ceny 
zdradzały tendencyę zwyżkową i dochodziły 08 — 
70 kop. Bardzo mocne usposobienie z gotowym 
jęczmieniem pastewnym, pi-zyczem notowano tran- 
zakeye --  84 4 kop.,..wskutek braku produktu
o /nacznein zapotrzebowaniu na cksporf Z  psze­
nicą i -żytem bezczynne, miejscowi młynarze zaku­
pują nieznac/rtemi pariyami dia produkcyi bieżącej, 
eksportu niema. Ozimina 95 kop. - 1 rb. 07, żyto 
75 — 77 9 kop. W  Mi¥;Ltajowię 7 jęczmieniem mc 
cno, z inneni zbożem usposobienie spokojne lecz 
stałe. Ulka t rb. o-» —  1 -rb. 04 kop , żyto 78 —  80 
k o p ,  jęckmicft pa tewny 80 —  8> kop.

C h o le ra  We W łouzech

T
ry przed kilkoma miesiącami wysyłał do amery 
kańskich gazet alarmujące depesze o stanie- cholery 
w  Neapolu, już od 8 miesięcy znajduje się w w ię ­
zieniu śledczcm. Prokuratorya przygotowuje prze 
ciw niemu oskarżenie o rozsiewanie fałszywych 
alarmujących pogłosek.

Do pism rWemieckich donoszą, że we W łoszech 
w  całym szeregu miast panuje cholera. Mimo to w szę­
dzie starają się to zatuszować. Rzymskie gazety o- 
pubhkowaly nawet cytkularz ministra spraw za­
granicznych, skierowany do zastępców dyploma 
tycznych włoskich za granicą, w  którym minister 
San Giuliano oświadcza, że stan zdrowotności we 
W łoszech jest jak najleoszy. Nieszczęśliwym jednak 
zbiegiem okoliczności minister San Gi iliano jeszcze 
tego samego dnia musiał donieść zastępcom dyplo 
matycznym. że w  Rzymie zaszedł pierwszy wypa 
dek cnolery. Mianowicie zachorowała pewna ame­
rykanka, która przybyła do Rzymu z Neapolu. Nie­
bezpiecznie przedstawia się sytuacya w Neapolu, 
gdzie zdarza sie dziennie po 30 do 40 wypadków. 
W  zatrw-żający sposób grasuje też cholera w  ma­
łych wioskach, jak w  Porticci, Barre del GreCo i 
innych. Podobno wobec tego mocarstwa mają za­
miar w  spo..óh zupełnie zresztą przyjazny, przypi 

i mniee rządowi włoskiemu zawartą swego czasu w  
Wenecyi konwencyę.

Charakterysiycznem jest bardzo, że rząd w io­
ski nadzwyczaj energicznie występuje przeciwka 
wszystkim, którzy informują zagranicę o epidemii 
cholery w e Włoszech. T ak  np. pewien anglik, któ-

[Od korcspnndentóio własnych i Ag. Fetersb.)

Kramarz o sytuacyi w Austryi.
Praga (AP). Na zebraniu mloiloczecliów 

Kramarz wygłosił mowę o sytuacyi, która si 
wytworzyła obecnie.

W edług zdarra mówmy, baron Gautsch 
nie jest powołany do tego, aby w dalszymi 
ciągu uprawiać system ucisku.

Gautsch nic ma żadnych zobowiązań 
względem nicinców'. 1’rzeprowadzenie kompro­
misu z Cz.echain uda się nowemu premierowi 
z pewmością, jeżeli wykaże silną wolę prow a­
dzenia układów na podstawie równouprawnie­
nia obu narodów i niepodzielności Czech.

Przesilenie gabinetowe w Austryi-
Wiedeń (AT’). „Ncuc Freic Pressc" do­

nosi, iż powołarfft do władzy Gautsoha wska­
zuje na dą/i nie do polepszenia stosunków z 
c^cclianii. W  najbliższej przyszłości spodziewane 
są rokowania rządu z nicincami i czccliaini.

Na Bałkanach
Konstantynopol (Alk). Wskutek porażki 

lurków w Asynze, wysiano tam nowe wojske. 
Armia, kLóra byta na rewi: na polu Kosowem, 
wyruszyła do Mitrowiey. Stojąca w Mitrowićy 
dyw izya przetranzlokowana została cio Ipcku. 
Rokowania ambasadora tureckiego w Cetyuii 
z malisorami doprowadziły do porozumienia z 
inalą garstką zbiegów, gotowych do powrotu 
do Turcyi. Większość zaś, nie ufając obietni­
com, żąda gwarancyi. Porta poleciła ambasa­
dorowi prowadzić dalsze rokowania.

ILskub (AP.). Issa Boletinac nic złożył 
broni i faktycznie nie poddał się.

Saloniki fAP). Podróż sułtana wywołała 
podniesienie ducha wśród muzułmanów, lecz 
nie wywarła wrażenia na ludności niemuzuł- 
mańskiej. Dążność do pogodzenia wrogich 
narodowości nie zóstata uwieńczona pomyśl­
nym rezultatem. Bandy tureckie i bułgarskie 
operują w dalszym ciągu.

Cetynia (A l ’). Zebrało się tutaj wielu 
przywódców albańskich, przedstawicieli komite­
tów rewolucyjnych i duchownych katolickich, 
prowadzących propagandę. Ambasador turecki 
polecił Izmaił-Kcmalowi i prezesowi komitetu 
neapolitańskiego Gora Kukki, aby dla uniknię­
cia nieścisłości przetlómaczyli na język albań­
ski dane przez ambasadora w Podgoricy obie­
tnice.

Cetynia (AP). Donoszą codziennie o na­
padach malisorów na wojsko tureckie. Rozle­
ga się odgłos wystrzałów z dział i karabinów 
koło Naninicy. W czoraj zabity został w Tro- 
bojni wybitny albańczyk Pikak Szabow. Turcy 
otrzymali znaczne posiłki.

Wiedeń (AP). Jak twierdzi „Neue F-eie 
Presse“ Austrya jest przecinko idei ang:ehkiej 
o zbiorowej remonstracyi w Konstantynopolu, 
wskutek tego, że wyw ołałaby ona nieufność do 
Turcyi. Austrya również jesl; przeciwna wnio 
skowi Czarnogóry, popieranemu jakoby przez 
Rosyę, polegającemu na zażądaniu gwarancyi 
przeprowadzenia reform. Gazeta wypowiada 
się za udzielaniem w dalszym ciągu rad w Kon 
stantynopolu i odpowiednich wskazówek w  Ce- 
tynii.

„Pester L loyd" twierdzi, że żądanie g w a ­
rancyi reform jest miesżamem się do spraw 
wewnętrznych Turcyi. LTrzeczywktnienie żą- 
d&nia jest równoznaczne z poręczeniem za p o ­
prawność postępowania rządu zagranicznego. 
Poręczyciel może się znaleźć w  niemożliwie 
trudnej sytuacyi, szczególnie wskutek koniecz­
ności gwarantowaoia w takim razie popraw no­
ści postępowania albaczyków, co jest niezisz- 
czalne dzięki wpływom czarnogórskim.

Cetynia (AP). Na żądanie ambasadora 
tureckiego wysłany zostaje z Czarnogórza ba- 
roiji Nekczi, agent Austryi, podburzający albań- 
czyków na pograniczu i rozdający pieniądze. 
Baron przybył z Podgoricy, lecz wobec prote­
stu swego ambasadora pozostał na-razie w Ce- 
tynii.

Konstantynopol (W!.). Stosunki Turcyi 
z Czarnogórą zaostrzają się, Prasa turecka gro­
zi wojną, jeżeli Czarnogóra nie przestanie do­
starczać broni malissorom.

Tyrnowo (AP). Na posiedzeniu wielkiego 
sobrania" narodowego narodowiec Burow 

bronił projektu zmiany konstytucyi, dowodząc 
iż rozszerzenie praw monarchy nic może za­
grażać niebezpieczeństwem. Mówca nalegał, aby 
„sobranic" ograniczyło się do kwestyi, dla któ­
rych ibstalo powołane, oraz krytykował ostro 
lewe partye, demoralizujące naród. Większość 
burzliw ie zaaprobowała słowa m ów cy oraz po­
stanowiła ogłosić mowę jego w druku. Demo­
krata Madżarow żądał przyznania monarsze 
prawa zawierania przymierzy. Stambułowicc 
Momczyłow wypowiedział się przeciwko arty­
kułowi 17-inu, jako nieodpowiadająccmu intere­
som narodowym.

Tyrnowo (AP). Wczoraj Manczyłow prze­
mawiał w dalszym ciągu przeciwko art. 17. 
Zwolennik Cankowa Radostawow potępił skraj­
ną lewicę za skandal podczas otwarcia „sebra- 
nia", i oskarżał rząd o nieumiejętną politykę 
po ogłoszeniu niezależności. Rząd powinien był 
wcześniej zwołać wielkie „sobranie11. Ideał Buł- 
garyi nie został osiągnięty. Niezbędna jest wo- 
oec tego silna armia stała. Mówca wypowiada 
się za art. 17, lecz z poprawką— komunikować 

ro trńktaktatacfa „sobraniu" narodowemu dla 
joziyażcnia ich przy drzwiach zamkniętych. 
Zwolennik Cankowa Stanczew aprobuje prze. 
;mówienie Radosławowa i czyni zarzuty skraj- 
:iiej lewicy z ł . brak patryotyzmu. Toczą się de­
baty nad artykutem 1?

Bienerth namiestnikiem.
Wiedeń (AP). Ogłoszona została nomina- 

cya Bienertha namiestnikom Dolnej Austryi

Traktat anglo-amerykański-
> Waszyngton (AP). Traktat anglo-am eryi 

;.kański w jprawie sądu polubownego, rnożijia 
uważać za zawarty.

Strajk marynarzy.
LIverpOOl (AP). W szystkie załogi okrę­

towe 9 większych linii transatlantyckich o p u ­
ściły okręty bez uprzedniego zawiadomienia 
o zerwaniu umowy.

Amsterdam tAP). Robotnicy portowi te- 
roryzuią ludność, prześladują żony i dzieci nie 
należących do strajku robotników i wybijają 
szyby w mieszkaniach dostawców zapasów 
okrętowych.

Grimsby (AP). Robotnicy portowi porzu­
cili pracę.

Pozdrowienie imieniem Polski.
Madryt, (W!.). W  kościele katedralnym 

wobec obojga królestwa hiszpańskich biskup 
ploc .i Nowowiejski pozdrowił Hiszpanię w i- 
mieniu Polski.

Kongres eucharystyczny.
Madryt (AP). Ks. prałat Starzyński w y ­

głosił na kongresie eucli ary stycznym mowę o 
pobożności eucharystycznej w Polsce.

Z parlamentu angielskiego-
Londyn. (AP). Izba gmin, M ic-Kcnnan 

zaproponował przyjęcie w drugicm czytaniu 
projektu prawa o utworzeniu międzynarodowe­
g o  sądu morskiego oraz ratyfikacyi dcklaracyi 
ondyriskiej i oświadczył, żc dektaracya nie w y ­

równa oczywiście różjiic pomiędzy czasem po 
kojowym a wojennym, zniweczy jednak wiele 
nieokreślonych sytuacyi i trudności, przeszka­
dzających handlowi. W  razie zas odmowy ra­
tyfikacyi Rpsya, Francya i Niemcy uzyskają 
zupełuą swobodę ogłoszenia produktów żyw no­
ściowych za kontrabandę w czasi“  wojny. Po­
seł t iu lc y  krytykujr skład sądu morskiego, 
uważając, że ubliżająccm jest dla Anglii przy­
znanie prawa mianowania tylko jednego człon­
ka sądu. Twierdzi Finley, że interesy najży­
wotniejsze Wielkiej Brytanii oddane są na la­
skę trybunału i uważa, żc ratyfikacya deklara- 
cyi byłaby nieszczęściem narodowem.

Węgry wobec Słowaków.
Budapeszt (Wl.) l ir .  K h u cn IIcd erva ry  

irzyrzekł dcputacyi slowaków w miarę możno­
ści zaspokoić potrzeby narodowe slowaków.

Wypadek w górach.
Berno (Wl.). Turystą, który przed tygo 

dniem spadt w górach w  Szwajcaryi i poniósł 
śmierć na miejscu, by! doktór Aleksander Joł- 
łos, syn zamordowanego redaktora „Russkich 
Wiedomostej11.

Wyrażenie wdzięczności.
Petersburg tWl.). Stołypin wyraził wdzięcz­

ność episkopowi wołyńskiemu Antoniuszowi za 
wydane przez niego rozporządzenie o urządze­
niu nabożeństw i kazań w dniu w yb o rów  cfo 
ziemstw w guberniach zachodnich.

Echt procecu Wonlarlarskich
Petersburg (Wł.). W yro k  w sprawie W on- 

arlarskięli uległ kasacvi. Michałowski przygo­
tował dla rewelacyi sensacyjne dokumenty.

„Rossija" o zarządzeniach Kasso.
PÓterSblirg (Wl.). „Rossija* kwalifikuje 

środki, stosowane przez ministra Kasso wzglę­
dem profesorów, jako skutek opanowania uni­
wersytetu przez upi awiaiących politykę profe­
sorów.

Zniesienie wzmccnionej ochrony.
P etersburg (Wł.). Gubernatorowie dono­

szą o powszechnem uspokojeniu kraju, i lipca 
oczekiwane jest zniesienie stanów wzmocnionej 
ochrony.

Fewizya Władywostoku.
Petersburg (Wi.). W edług pogłosek, rewi- 

zya Władywostoku przez Eberhardta została 
wywołana dcnuncyacyą robotników o naduży­
ciach inżyniera Lidowa.

Zaszczytne posłannictwo „Rusk. Znam
Petersburg (W l).  „Znamia" opowiada 

szczegółowo hibtoryę rzekomej zbrodni rytual­
nej w Witebsku i domaga się oddania pod sąd 
rzeżnika 1’olakowa. W  nadesłanej z Witebska 
korcsjiondcncyi pismo czarnosecinne twierdzi, 
iż podczas proccsyi z relikwiami $w. Eufrozy- 
ny żydzi czynili nieprzyzwoite uwagi, skutkiem 
czego „Znam ia“ stwierdza, iż „przeklęte gady" 
same napraszają się o pogrom.

Z lotnictwa.
Petersburg (AP.) W ojenny acrostat „Lc- 

bec1’, dokonując wzlotu z Petersburga do C ar­
skiego Sioła został porwany przez wiatr, który 
zaczął go odnosić -w stronę morza.

Sterowicc zmuszony był do wylądowa 
nia w remizie oficerskiej szkoły lotniczej.

Petersburg tAP). Dla organizowania lotu 
na aeroplanach na dystansie. Petersburg-Mo- 
skwa utworzone zostały dwa komitety: peters­
burski i moskiewski. Rejon pierwszego: Pctcrs- 
burg-Waldaj, drugiego: Waidaj Moskwa. Komi­
tet nie zgodził się na odłożenie wzlotów do 
sierpnia, o co prosili lotnicy, i wydał mapę 
lotniczą cah-j drogi. Władze wojskowe oddały 
do rozporządzeni?, komitetu samochody w oj­
skowe.

Różne.

cernika typu dreadnought, zbudowanego przez 
inżynierów rosyjskich, siłami rosyjskiem, oraz 
z matcryałów rosyjskich. . Dowodcą pancernika 
został mianowany byiy starszy oficer zatopio­
nego w Porcie-Artura pancernika „Sewastopol" 
Bestużew-Rjumin. Podczas spuszczania pancer­
nika obecni byli minister wojny Suchomlinow, 
wiceminister Poliwanow, minister marynarki 
admirał G igoi owicz, wiceminister admirał Bub- 
now, wyżsi urzędnicy ministerstwa marynarki 
oraz wieTu posłów do Rady Państwa i do Du­
my Państwowej.

Tyflis (AP). Wczoraj w nocy w tyfliskim 
powiecie podczas pościgu rozbójników zostali 
zabić1 podporucznik Palmow i uriadnik Sana- 
kojew,

Berlin (AP). N ow y traktat handlowy Nie­
miec z Japonią, obowiązujący od dnia 4 lipca, 
zawarty został na 12 lat. Jednocześnie z trak­
tatem zyskuje moc obowiązującą umowa celna, 
zawarte do d. 18 grudnia 1917 roku.

Omsk (AP). W ystaw a  syberyjska zajmuje 
przestrzeń 30 dziesięcin, na której rozrzucone 
jest 60 pawilonów. Zw raca uwagę naukowy 
pawilon pi zesiedłeńczy. W ystaw a zwiedzana 
jest bardzo licznie.

Paryż (AP). L ig a  pokoju obchodziła uro­
czyście rocznicę pierwszej konferenryi ha­
skiej.

Tanris (AP). Przybyła z Dżulfy nabyta 
od rządu rosyjskiego pariya karabinów i 
naboi.

Wiedeń (AP). W niedzielę prz był ru­
muński tn>nister sjiraw zagraniczny Majoresku 
i złożył w Lytę  lir. Achrcnlhalowi.

Wilno (AP). Przybył w celu zapoznania 
się z działalnością rosyjjko-katolickiego zarządu 
dyecezyaluego Lubicz - Jarmolowicz - Łoziua- 
Loziński.

G ie łd a  P e t e r s b u r s k a .

Dnia 16 czerw ca  *911

4 %  Renta Państwowa.......................................... 94
4V*% Listy zast. Kijowsk. B. Ziem
4U«J/o. Listy zrst JPoćtrw. B. Ziem, , . 90
5%  Pozyczk. prem. $ 6 4  k '........................  470'/z
5°/o „ j  „ ^806 r. . . . . . . 374
5%, Obi, prem. SżlaC ti, Banku. . . . .  326
A kcye PetersDu^sk. KomerC. 535

„ Priersb ))ysk^pt.-Pożyczk. . , 507
■ Rosyjgk.jęila Jłandlu Zew . . 401
„ T^wa Ddlewnr siali „Śorm owo* i :o
„ Brafts/. Fab. Szyn . . . . .  ' 178
„ Poł.-Wsch. kol. żel.................... 2401/*
„ Putiłowak. . . . . . . . .  137
„ Bakiósk. T  v*a Nafto w. . . .  312
„ Kijowskiego Banku Ziemskiego . —
„ Tow . kopalni złota . . . .  171
„ Kol. fabr. l y i a S z y a ......................  230
„ M. K. W or. kol.............................  584
„ Mnsk. Wir da w. Ryb kol. żel. i73*'z
„ Mosk. Kazań, kolej’ ......................  537
„ Don. Jurjewsk. T ow . met. . . 320
„ „ H a r t m a n " .....................................

5 %  Pożyczka 1905 r ..............................  104—1041/,
50/o „ 1906 r ............................... 104— 104R,
5°/0 Świadectwa włościańskie . . . 100
5’/0 P o życzk i  1908 r ............................................  —

Usposobitmc z walorami państwowymi sT> 
kojne ale stałe; z papierami dywidendowymi wogó- 

lc sjiokojne, ale nierówne; z premiówkami bez 

zmian.

S I E Ł D r  f A b R A I l C Z R E .

Dula 16 go czerwca 1911 r.
Berlin. W ypłaty ma -Peterabnrg sp. 216275

21625
Kurt wekslow y na Petersburg na 8 dni —.— 
4ł l%  pozyczka/905 1. . . . 100.30
40' ,  rcuU państwowa <8y.j r . . . — .—
Rosyj. bil. kredyt. 100 ,-tj. . . . 216.00
Dyskonto prywatne . . . .  
Usposobienie chwiejne.

Paryż.— W ypłaty  na Petersburg:
Cena najniższa . . .  . 267 00
Cena n a j w y ż s z a ........................................ 269.00
4% ,enta państwowi *894 r. . . 94 00
4*/s®/„ po żyw ka  1909 r. . '  . . . 104 05
5 %  p o ż y c i a  rnsyjsaa 1906 1. . . 104.80
Dyskonto p ry  watne . . . .  
Usposobienie ospałe.

Londyn.— 5 %  pożycika  rosyjsl a 1906 r. . 10472 
pożyczka rosyjska 1909 r. bez kup. i< 2V§ 

Usposobienie sjiokojne.

Amstbrdam.—5 %  pozyczka rosyjska 1906 r. ioo'*/16 
*/«°/, pożyczka rosyjska 1909 r. 977/t6 

Wiedeń.— 5  ̂ pożyczka rosyjska 1906 r. — . - ■

Wifideń (AL.) Przybył serbski minister 
sj>raw zagraniczny cli Milowanowicz,

Tdbrys (Ai,1.) W  okręgu scrabskim sa 
chscwcnowie zrabowali 15 wsi.

Majątki poddanych rosyjslcdi są w nie­
bezpieczeństwie.

Koifnunikacya telegraficzna z Ardcbilem 
przerwana. W ładze są bezsilne.

Petersburg, (WL). W  iesieni w sądzie o- 
kręgowyin rozpocznie sie, spraw?, o olbrzymich 
naduż.ycj/ach na kolei buguhnińskicj.

Peitersburg (AP). Ministeryum sprawiedli­
wości w  liście okólnym zaleca prokuratorom 
izb sądowych przedsięwziąć środki ku ścisłemu 
przes/trzeganiu prawidłowego stosowania art.
87 V:odeksu karnego. Artykuł ten stosuje się 
do osób stanu włościańskiego, które uznane 
zostaną za winrte roztrwonienia pieniędzy skar­
bowych. ,

I Okólnik w ywołany został wyjaśnieniem 
senatu, w myśl którego kara więzienia, stosc 
jWłiua na mocy tego artykułu zamiast wydale­
nia z urzędu względem osób nh należących do 
tych kategoryj, które przed manifestem 11
sierpnia 1904 r. wolne były 00 -kar cielesnych,! dn . ekspjoatacyi lasów. 
— me podlega dalszemu złagodzeniu.

Odesa (AP). Naczelmk miasta pociągnął 
posła do Dumy Nikolskiego, do odpowiedzial­
ności ga oszczerstwo w artyTkule, pod tytułem 

'„O hyc/aje oneskie". Artykuł ten zamieszczony 
był w gazecie „Rnskoje Słow o".

Petersburg fAP). W czoraj o godz. rr-ej 
min. 43 rano dokorano spuszczenia na Newie 
okrętu liniowego „Sewastopol", p.erwszcgo pan-

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych i Agcncyi Pe­

tersburskiej).

W sprawie ruchu przesiedleńczego-
PeterSDUrg (Wl.) Komisya do urządzeń 

rolnych wnosi do Diuny Państwowej projekt 
prawa o skłonienie im cyaiyw y piywatnej do 
wzięcia Udziału w organizowaniu ruchu prze­
siedleńczego.

O u tw trżen ie oddziału farm aceutycznego.

Petersbu,-g (Wł.). Bechtierew przyrzckP 
swe poparcie deputaCyi farmaceutów, którzy 
zwrócili się do niego z prośbą o utworzenie 
farmaceutycznego oddziału przy wydziale lekar­
skim instytutu psycho-neurologicznegc.

O budowę linii kolejow ych.

Petersburg (WL). Przedstawicie', syndy­
katu amerykańskiego zwrócił $ię do rządu z 

■prośbą o przyznanie, w celu popjeftnia kpjoni- 
zacyi, bczgwarancyjnych koncesy. na przepro­
wadzenie kolei żelaznych na Syberyi, nawet w 
niezaludnionych miejscowościach, z prawem do-

Różna-
Petersburg (Wl).1 Podczas spuszczania n i  

Nrwie nowego pancernika dreadnougnta „ S e ­
wastopol" kawałkiem d-rzewr ®otóał zabity ro­
botnik.


